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Co to znaczy?
Lwów d. 9 lipca.

Wczoraj odbyła się w Krakowie narada 
notablów żydowskich w przedmiocie zaoho- 
wauia się żydów w okolicach, w których za
prowadzono stan w yjątkow y. Słuszni śó każe 
przyznaó, że powzięto przy tej naradzie b a r
dzo roztropne uchwały, zm ierzająceeku temu, 
ażeby odwieść ludność żydowską od w szyst
kiego, co tylko mogłoby wzburzoną w owyoh 
okolicach ludność chrześcijańską jątrzyć. D o
brą wolę przywódzoów żydowskich w tym  
kierunku zaznacza m ianowicie uchwała, mocą 
której postanowiono z funduszów składko
wych żydowskich nie udzielać zapomóg tym  
poszkodowanym podczas rozruchów, którzy 
chcą dochodzić swojej szkody sądownie na 
podejrzanych o udział w gwałtach. W ogól
ności postanow ił kom itet żydowski działać u- 
śmierzająoo, uspokajająoo na sw ich współ
wyznawców — za co nie można mu odmó
wić nznania.

Usposobienie mas żydowskich nie je s t 
jednak  wcale tak pojednawczem. I jak  dalece 
potrzebnym  jest wpływ w kierunku uspokaja
jącym , dowodzą tego liczne objawy. Chętnie 
przem ilczam y wypadki prowokacyjnego za
chowywania się żydów — z tej samej racyi, 
dlaczego pragnąc przyczynić się do uspeko 
jen ia  także i ludności chrześcijańskiej, pomi
jam y i jej wybuohy żalu i rozgoryczenia. 
Najgoręoej życzym y sobie uspokojenia um y
słów po obn stronach — i sądzimy, iż wszy
scy mieszkańcy tego kraju , uczciwi i rozsą
dni — bez różnioy w yznania i narodowości 
powinni według sił i możności dopomagać do 
paoyfikacyi wzbnrzonyoh um ysłów : zarówno 
po stronie ludności chrześcijańskiej, jakoteż 
i żydowskiej.

Z tego też wychodząc punktu widzenia 
nie możemy pominąć milczeniem artykułu  
umieszczonego w najnowszym  n U ti le rż e  Przy
szłości, organu narodowców żydowskioh. Or
gan ten jakkolwiek można go uważać za wy 
raz zapatryw ań niedojrzałej jeszoze młodzie
ży to jednak wypowiada szczerze i otwaroie 
bez dyplom atycznego maskowania, uczucia 
i myśli ogółu żydowskiej ludności, a zw ła
szcza fanatyoznych mas starowierców.

Otóż Przyszłość tryum fuje z powodu za
prowadzi nia stanu wyjątkowego, z szyderczą 
radością w ita szubienicę, wzniesioną w No
wym Sączu, a w dalszym ciągu tak pisze:

„Centralny austryacki rząd, którego o 
an typatyę ku szlachcie polskiej podejrzywać 
nie możua, zatw ierdził ponownie wyrok hi 
storyi, że szlachta rządzić nie umie, i że nie 
ioh władza, lecz tylko terror bagnetów po
trafi trzym ać barbarzyńskie instynkta  dzikie
go tłum u na wodzy. Przed stu  laty  bezrzijd 
rze ozypospolitej skłonił r^ądy państw  sąsie 
dnioh do wykreślenia Polski z rzędu m ocarstw  
europejskich. Rządy rosyjski i pruski przyci
skają odtąd lud polski przez wiek cały żela 
zną swoją pięścią, a lubo nie da się zaprze 
czyó, że przelewają często niew inną brew, po

ręczają przecież spokój w kraju  i bezpieczeń
stwo osobiste obywateli. Austrya postąpiła 
inaczej, ohoiała ująć i głaskać, puściła w kraj 
snop światła, pobudowała mu koleje i obda 
rzyła go skarbami k u ltu ry  zachodniej. Gdy 
sądziła, Ż9 m inął peryod wychowawczy, i ż e  
wykorzenione już  są złe instynkta, dała lu 
dowi temu wolność i sam orząd11.

Dalsze elokubracye „Przyszłości" na ten 
tem at c. k. P rokuratorya państw a skonfisko
w ała, ale i to co zostało zasługuje na uwagę. 
Są to bowiem już  nie argum enta, ale w prost 
groźby — groźby które koniecznie powinny 
byó wyjaśnione, ażeby opinia publiczna wi
działa — ku ozemu oue właśoiwie zm ierzają : 
jaki ich cel i znaczenie?

Oto co pisze Przyszłość : Lnd żydowski 
szarpany nędzą i zbiedzony głodem rwie 
swoje łańouohy, niecni i podli pismacy, do 
stający napitek i jadło ze żłobu szlacheckie
go, cała sfora płatnych krwiożerczych szakali 
wskazali temu ludowi ciemnemu i n iekry ty 
cznemu, że żyd winien jego  ciężkiej doli. 
Czemu żyd winien, nędznicy 1 Przyszedł oa 
tu  przed wiekami do kraju jako spokojny i 
prawy obyw atel i zapłaoił sowicie pracą swą 
za gościnę królów polskich. W dzikie kraje 
w n'ósł kulturę, pobudował m iasta, stw orzył i 
ożywił ruch handlo y, wydobył na światło 
d z ie n n ) i podniósł wartość bogaotw tego 
kraju. I  eóż za zysk ma żyd poluki z tej 
długowieczuej pracy, zaprawdę żm udnej i 
ciężkiej.

„Podjudzony przez bezkarnych zbrod
niarzy lud polski na Mazuraoh, dopuścił się 
szeregu najstraszliw szych zbrodni. Odpowie 
on za swe ozyny przed sądem ; jego  podże
gacze odpowiedzą nie przed swojem sumie
niem, bo takiego nie mają, leez przed sądem 
historyi, którego wyrok jak  grom  spadnie na 
nieh, druzgocąc ich na nikczemnośoi opartą 
wielkość. Lud żydowski przeboleje te  razy, 
przechodził on ju ż  przez pięższe koleje i wy- 
óLodził r. nieb zw joięsko. Lud żydowski je s t 
kohserw atyw ny z natury  uwej i otacza po
rządek i prawo najw yższym  szacunkiem, lecz 
panowie szorujący ciągle przeciwko niemu, 
oby się nie przeliczyli. Lud żydowski ma 
także nerwy i ma także krew, k tóra żywiej 
buchnąć może. Niechaj ludu tego nie drażnią, 
bo jeżeli czara się przepełni zemsta nasza 
będzie, byó może straszną... Powiadają, że 
lud żydowski je s t  ruchliw y i zdolny. Niechaj 
ci, którym na tem zależy uważają, by lud ten 
przejęty szałem burzycielskim, nic użył swych 
zdolności do takiego dzieła zburz nia i zniszcze
nia, jakiego dzieje jeszcze nie widziały. Niechaj 
pamiętają , że ten karczmarz żydowski, którego 
lichą budę z rozknzu pańskiego spalono, pewnego 
dnia pójdzie ręka w rękę z chłopem polskim 
i  ruskim na pałace pańskie. A  huraganu tego 
i bagnety ju ż  nie powstrzymają

Zdawa oby się, że to je s t  groźba niedoj
rzałego młokosa, popisującego się „drukowa
ną" odwagą przed swoimi współwyznawcami. 
Jeżeli jednak  przypom niem y sobie dzieje wy
boru Daszyńskiego i Kozakiewicza, musimy 
uznać, iż mamy tu  do czynienia nie z fan ta 

stycznym  wybuchem jakiegoś roznerwowane- 
go młodzieńca, ale z rozważonym  na zimno 
wyrazem  przekonania mas żydowskioh.

Nie potrzebujem y brać podobnych gróźb 
zbyt trag icznie — ale też nie byłoby roz
tropnie udawać, Ż9-na nic n ie zważamy i że 
ioh nie chcemy pamiętać..

Z prowincyi Poznańskiej.
Lwów 9 lipca.

Polakożeroza berlińska Post zamieszcza 
na ozele ostatniego swego num eru następn- 
jąoy artykuł, którego zadaniem  je s t  dać rzą
dowi pruskiem u ostrogę do jak  n aj brutalnie j- 
szego gnębienia Polaków. A rtyknł ten  brzmi 
tak w przekładzie: 1

„Faktem, nad którym  r. ztropni patryoci 
często ubolewają jes t to, że sposób, W który 
nasze tygodniki i m iesięczniki mówią o kwe- 
styi polskiej, nie stoi na wysokości rezu lta 
tów przedm iotowego badania sprawy. Przed 
kilku miesiąoami podana Kritik  artykuł, który 
znowu — jakkolw iek au to r jego powołuje się 
na to, że przez długi czas na miejscu w Po- 
znańskiem  badał stosunki — dowodzi, że doj 
rzałe polityczne zapatryw ania są spadkiem 
ludzi energicznych w czynach i świadomych 
celu, podczas gdy m ałoduszni ludzie nie są 
w stanie widzieć lasu, bo patrzą na poszcze
gólne drzewa. W każdym  razie  miał ten a rty 
kuł — którego jednostronność zdradza już do
wcipny nagłów ek ,J a k  w yglądają m iasta w 
naszej marchii w schodniej"—ten  dobry skutek, 
że spowodował jednego z najw ybitniejszych 
znawców politycznego i społecznego stanu 
prowincyi poznańskiej jeszcze raz wziąć pióro 
do rąk, aby podzielić się z ogółem doświad
czeniami, któryoh w ostatnim  ozasie nabył.

Fonieważ ten  irtykuł, k tó ry  nosi skrom
ny napis J .  eSjtfOj*-
się mniej więcej wszysukimi środkami, o k tó 
ryoh obecnie j <st mowa, a k tóre m ają służyć 
do ekonomicznego i duchowego podniesienia 
najw ażniejszej ozęści terenu wojny z Polaka
mi chcielibyśmy zwróoió uwagę prasy codzien
nej na doskonałe tego artykułu  wywody.

Tryum fająoe tw ierdzenia polskiej prasy, 
że w szystkie te  projekty  t. zw. antypolskie 
tak  samo Polakom jak  i Niemcom wyjdą na 
korzyść, zbija autor, który  ukrywa się pod 
pseudonimem Neposa, stanowczo. Z tą samą 
też energią zwraca się przeciw naiwnemu poj 
mowaniu, że trzeba unikać wszystkiego, coby 
Polaków megło drażnić, bo tym  sposobem o 
pór tyoh ostatnich, którzy są silni tylko w 
defensywie, zostanie sparaliżowany.

W ciągu życia całego pokolenia od 
Flottw ella aż do Bismarcka postępowano we
dług tej zasady i to z nŁjsm utniejszym i sku
tkam i. Potem atoli po ustąpieniu księoia 
„Delbrttokovie e t consortes" na nowo zaczę
li zaleoaó ten  sposób postępowania, a także 
Caprivi próbował podobne teorye przeprowa
dzać w praktyce. Tymczasem m ożna powie 
dzieó : Yestigia ter rent. W edle tej opinii po-

winnoby się brevi manu komisyę kolonizaoyj- 
ną znieść, szkołę ludową uczynić dw ujęzycz
ną a związek hakatystyozny, którem u w ła
śnie niedajwno książę Bismarck w yraził słowa 
wysokiego uznania po p rosta  skasow a'.

Potem naturaln ie  m usiałaby powódź po] 
aka przełam ać groble, k tóry wzniósł F ryde
ryk  W ielki nad Notecią między terenem  woj
ny  w schodnio-pruskej a poznańskiej. Polscy 
robotnicy z Rosyi i Galicyi zalaliby kraj cd 
Śląska Górnego do krańców Pomorza i znisz- 
ozyliby po kilkn generaoyaob odrębność 
naszego ludu. Ten cały proces mógłby się do
konać pod osłoną praw. Już znakom i
ty  Klebs, doświadczony, długoletni kie
row nik jeneralnej komisyi bydgoskiej, urzęd
nik ze szkoły Flottw ella, która uw ażała za 
zadanie in teresy  narodowe stawiać na p ierw 
szym planie, zwraca uwagę w ednem ze swo
ich dzieł, jak  wielki wpływ na Polaków wy 
warło poróżnienie dokonane przez niego miedzy 
szlaohtą a ohłopami.

Któż nie wie, z jaką nieludzką wście
kłością przed niewielu dziesiątkam i lat wy
buchła nienawiść galicyjskich włościan prze
ciw ioh szlacheckim  ciemiężyoielom. Że w Pó- 
znańskiem  nie przyszło do tak  strasznych 
scen, to nie pochodzi s tą d , jakoby polska 
szlachta tam  chłopów i poddanych lepiej tra 
ktowała, lecz stąd, że nasz rząd państwowy, 
wierny dewizie pruskiej , rozpostarł swoją 
dłoń ochronną zarówno nad polskim, jak  nad 
niemieckim chłopem 1

Podczas gdy atoli przedtem  magnaci z tej 
i z tam tej strony granicy polskiej we wszy
stkich swoich próbach powstania, które oał- 
kiem lub częściowo się powiodły, co do samej 
walki zdani byli na swoją wyćwiczoną w uży
waniu broni drużynę sług i ofioyalistów go
spodarczych, to gdy zaszło rozdwojenie m ię
dzy dworem a  wsią, przygotow ane um iejętnie 
przez Klebs^ą i gdy wpkutek tego dawny stan 

sy- zniknąć; szlachta, Ai*
sprawiedliwie ] odzielió wpływem na cały lud 
wiejski z proboszczami.

Za to w miastaoh duchow ieństw u zosta
wili pierwszeństwo. Lekarze, adwokaci, pro
boszczowie itd. którzy uboższych m ieszczan 
wyswobodzili z rąk  lichw iarzy żydowskioh i 
nowy stan  mieszczański powołali do życia, 
są po miastaoh bezsprzecznie przywódcami po
siadającym i pełne zaufanie. Od czasu do cza
su okrzyki radości we noszą się w prasie pol
skiej krajowej i zagranicznej. W tedy to z 
tryumfem na zasadzie cyfr oblicza p iasa  pol
ska, ileż nowych polskich rękodzielników i 
przemysłowców w ostatnim  roku w małych 
m iasteczkach prow incyi poznańskiej kosztem  
Niemców wybiło się do góry. Albowiem z 
szeregów tego stanu  średniego w pruskich 
ziemiach między Odrą a W isłą — tak się Po
lacy spodziewają — pow staną kiedyś przy 
wódey walki o narodowe odrodzenie się. 
Chwilę spełnienia się tych żyozeń uważają 
Polacy już  zadość bliską. Ot np. przed kilku 
dniami artyku ł Przeglądu Wszechpolskiego prze
drukowała cała prasa narodowa polska, a au 
tor tego artyku łu  szyderczo dowodził że pod

ochroną konstyluoyi pruskiej w mięszanych 
pod względem języka prowinoyaoh wschod- 
dnioh pruskiej m onarchii polskość świetnie 
się rozw ija.

Ogół narodu polskiego stoi zatem  za ro 
dakami, k tórzy  m ieszkają odgraniczeni cd 
niego czarnobiałym i palami granicznym i .pru
skimi. Z jednej strony tedy miliony pienię
dzy niem ieckich uzyskanych za pracę w o- 
kręgu m agdeburskim  i w okręgu przem ysło
wym westfalskim  wracają z polskimi robotni
kami do Poznania, a z drugiej strony hojne 
wsparcia „z zagranicy" nadsyłane zasilają ka
sy tych polskich stow arzyszeń, które m ają za 
zadanie wspierać rękodzielników i pobudzać 
zarobników do nabywania m ałych gospodarstw 

j wiejskich.
Tak to dzięki dobrodziejstwom  pruskie • 

go rządu, pulskie stanowisko zaczepne po 
m iastach i po wsiach w straszny sposób się 
wzmocniło. Co do tego faktu Niemcy dłużej 
się nie dadzą łudzić. Nawet Kólnische Volks- 

| Ztg. i  organ przyboczny R ichtera me mają 
jjuż  odwagi ukrywać tego stanu rzeczy.

“W obec tego niebezpieczeństw a równie 
wielki .feo dla m iast jak  i dla wsi, potrzeba 
— jak  Nepos dowodzi — energicznych i ob
szernych środków obronnych.

I Co się naprzód tyczy wsi to nie można 
woale zaprzeczyć, że bydgoska komisya ge- 

jaeralaa , zansdto powierzchownie pojmująo 
swoje zadanie działalność komisyi koloni za- 
cyjnej po części zniweczyła. W prawdzie sfery 
decydujące dały stanowcze zapew nienie, że 
osiedlanie polskich m ałorolnych chłopów n ie
bezpieczne zresztą także dla ogólnej polityki 
ekonomicznej — nie będzie nadal szło w 

idotychozasowem  tem pie jednakow oż dopiero 
z  chwilą, gdy komisya kolonizaoyjna, komi- 

' sya generalna i insty tucya p ryw atna  „Land- 
bank“ działająca wyłącznie w kierunku naro
dowym porozum ieją się z  sobą oo do zgo

dnego  postępowania x wzajem nie się oędą 
wspierały, aby urzeczyw istnić wspólny, w iel
ki plan, dopiero wówozas ruoh polski po 
wsiach możua będzie zwrócić w koryto mniej 
niebezpieozne.

Przechodząc do omówienia stosunków pa
nujących po miastach, Nepos dowodzi, że Po- 
laoy którzy do dziś dnia przeczą tem u, p ier
wsi, od la t już  50 zaczęli stosować do Niem
ców system bojkotu.

Gazeta Warszawska z r. 1862 bez wszel
kiego z e  strzeżenia ze swej strony wydruko
wała następującą, najwidoczniej bardzo przy
jem ną dla mej korespondencyę z Poznania:

„Publiczność polska już  dłużej niż 10 
lat wedle możliwości kupuje wyłącznie tylko 
u kupców, przem ysłowców i rękodzielników 
swej własnej narodowości, aby nie wzbogacać 
elementów obcyoh."

Niemców bru talny  taki przykład nie po- 
pobme do naśladowniotwa. Gdy zakładano 
berliński oddział towarzystwa hakatystyczne- 
go, tak znienawidzonego przez Polaków, po
wiedział Henryk Brnnner, że Niemcy zawsze 
tylko z chrześcijańską życzliwością postępo
wać będą i za świadomością, że przeciwnicy
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(Ciąg dalszy).

Zebrania te  więc o to d y ł  pewną formułą 
i umiał je  utrzym ać w p ew n y u  ofieyalnym 
tonie.

Po jego  praw icy zasiadł Ghrząszosski, 
k tóry  bardzo zwyczajem polsko-szlaoheokim, 
dbał, by oddawano hołd jeg  i wiekowi, skoro 
na ozem innem  oprzeó się n ie mógł, a po lewicy 
sposobem uzurpatora , jak  był zajął pierwszy 
raz, tak utrzym yw ał nadal miejsce P laater.

Po sposobie, w jak i hrabia otw ierał to 
posiedzenie i po minach zebrany oh każdy by 
m ógł łatw o sądzić, że tu  się m iały ważyć oo 
najm niej losy kawałka, jeź li nie całego kraju.

U końca długiego stołu, zajęła miejsce 
hrabina z Żurawskim  obok, który ją  swymi

konceptami rozśmieszał i ściągał na nią gnie
wny wzrok hrabiego Romana, oałego przeję
tego swą rolą prezesa.

Naprzeciw Swieżodatakiego, siedział n ie
cierpliwie nerwowy Pnrnioki a miejsoe to 
wyznaczała mu jego  zapowiedziana ro la  pre
legenta o „rzepie jako roślinie dochodowej".

W yglądał promieniejąco.
Był to bowiem jeden z jego  najpiękniej

szych dni w ca tym długim przeszło pięćdzie
sięcioletnim  żywocie. — Pięćdziesiąt blisko 
lat bowiem pokazywał i sprzedawał pługi i 
pielacze, kultyw at ry  i drapsoze, z tą  myślą 
powszednią dorobienia się fortuny i zb rata
nia z ty n  i, których jako  reprezentant i współ
właściciel firmy „Bat m i Prernicki" z oznaka
mi głębokiego szaounku po m agazynach o- 
prowadzał.

Dziś dopiął celu i sam właściciel i j a 
ko tak i najlepszy propagator narzędzi dalej 
istniejąoej firmy „Baum et Cie." zasiadał tu 
przy tym  hrabiowskim  stole, w pośrodku 
tych dawnych swych klientów , jako sąsiad, 
zasiadł z zwojem papierów w dłoni i miał do 
nich, jak  z kazalnicy przemawiaó o „rzepie 
jako roślinie dochodowej".

Zdawał się sam sobie wielkim i niewie- 
rzył, by ktoś się znalazł ooby tego poglądu 
nie podzielał.

Wreszcie przem aw iał i to przem awiał do 
ziemian, których nie analizując, czoił i  szano

wał bo w żywiole poszanowania ich wzrósł i 
m ajątku się dorobił.

W lepiał swój bystry wzrok kupca, umie
jącego z tw arzy wyczytać wyroki dla towaru 
przezeń przygotowanego, w hrabiego i oze- 
kał głosu.

Wtem w stał pękaty  młodzieniec z za 
stołu, noszący na swej ordynarnej fizyogno- 
mii, o /dynarnej i gm innej, oałą wypisaną du- 
żemi i wyrażnem i literam i geneologią.

— Proszę o g łosi — zawołał tonem, k tó 
ry jakby  z wysiłkiem  pomięszauia wydobył, 
bo oały poczerwieniał na apoplektyoznej pła
skiej, tatarskiej, o kaczym nosie, tw arzy.

W szystkich oczy na niego się zwróciły. 
I wszystkioh oozy dawały głos tem u ozłowie- 
kowi, który nigdy nio nie mówił, w nadziei, 
że na tę właśnie okazyę się rezerwował.

— Pan Łysak ma g łosi — zawołał hra
bia.

— Monsieur Łysak na nous dire ąueląue- 
chose. — Zawtórowała hrabina, ohoąo uciszyć 
konceptującego Żurawskiego.

Upadamy, giniem y — szeptał pan 
Hamilbar tak, iżby go ty lko  hrabina słyszała 
— dawniej tylko szlachcie wolno było zabie
rać głos... aaa...

Tymczasem pan Łysak połykał ślinę, żuł, 
wdychiwał powietrze, jakby  się koncentrował 
do jakiegoś życiowego wypadku. Poozem do
piero h ik n ą ł  nagle, ja k  z piwnioy, usiłując

być pewnym głosu, którem u jeduakże wido- 
oznie brakowało aplombu.

— Panowie 1 Pozwolicie, że zanim przy
stąpim y do słuchania wielee rozumnego od- 
ozytu kochanego sąsiada...

— Koohają się jak  pies z kotem — w trą
cił na ucho do hrabiny Żurowski.

To przerwało werwę pana Lasaka, który 
wydął policzki i w patryw ał się w pana Ha- 
m ilkara urażonym  wzrokiem, wielkiego mów
cy, k tórego razi brak skupienia w audyto 
ryum.

Hrabia z oburzeniem  i u razą spojrzał w 
stronę żony i zawołał*

— Słucham y, prosimy dalej pani Ł y 
sak 1

— Ocóóóż... — zaczął mówiący — mo- 
jem  zdaniem, rzepa tak poślednie zajm uje sta
nowisko w naszej uprawie, iż poświęoaó jej 
spaoyalny odczyt i dzień tak ważny, skoro 
śmy się tu ta j tak liozuie zebrali...

Piernioki aż wstał, cały drżący.
— Przepraszam  1 przepraszam  I Rzepa je s t 

tak dobra -  wołał głosem podniesionym — 
ja k  każda inna roślina. Gdy ohodzi o ekono
miczne podniesienie kraju, o tak  wzniosły i 
wielki cel, k tóry my dźwigamy, nie ma ro 
ślinki, któraby tak poślednie zajmowała sta 
now isko ..

— Co ci bredzą o stanow isku rzepy ? — 
w trącił znów Żurawski.

Piernicki z iry tacyi, że go usiłowano 
nie dopuóoió do głosu, zakrztusił się, a z tego 
skorzystał hrabia i zaw ołał:

— Jestem  znpełnie zdania pana Pierni- 
ckiogo. Nie ma roślinki, k tóraby nam nie była 
drogą, jeśli tyitfo może o odrobinę, o uncyę, 
podnieść kulturę kraju  i jego dobrobyt.

— P ro .. sii... my, m oja mościa panno o 
odezyo — rzekł Chrząazczski i jeueralua, za
raz jednakże stłum iona, trysnęła  wesołość. 
Stary  bowiem m iał przysłowie „moja mościa 
panno" które stosował, mówiąc zarówno do 
mężczyzn, jak  kobiet, fornali, jak  panów.

Piernioki hnknął głosem, który  swym to 
nem nakazyw ał posłuoh.

— Rzepa, jako roślina dochodowa.-.
Zapanowała cisza, k tórą po chwili do

piero, zwyczajem mówców przerw ał prelegent.
— Rzepa jestto  roślina należąca do ga- 

tnnkn  kapust, z rodzaju krzyżowych, nazywa 
się po łacinie Brussica rapa ; jej liczne od
m iany mianowicie co do kształtn , wielkości 
barw y i smaku hodują się w ogrodach jako 
smaczne odmiany...

P rzy tych  słowach, bez żadnego uprze- 
d enia: najnaturalniej, jak  gdyby to było są
siedzka przy fajkach pogawędka, przerw ał i 
w trącił Ż u raw sk i:

(C. d. n.)

Materye najnowsze na suknie damskie i dziecinne - otrzymał 
wielkim wyborze

i poleca takowe
MIKOŁAJ LUDWIG

L w ó w , p la c  M aryackl 1. 8.
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są obywatelami tego samego państw a i tej 
samej co oni rzeszy. Na tern stanow isku stoi 
też Nepos.

Niemcy w Księstwie ohorują na brak 
stanowozości, energii i apatyę. Rzeozą rządu 
jest, za pomooą konsekwentnej pozytyw nej po
lityk i wobeo Polaków, w szystkich bez w y 
ją tk u  Niemoów obudzić ze snu i napełnić du
mą narodową. Mianowicie idee fixe, że do po
wodzenia ekonomioznego potrzeba języka pol
skiego, raz na zawsze trzeba porzucić. W tym  
względzie oczywiście pruski rząd powinien 
zrobić początek. Ponieważ Polacy prawie bez 
w yjątku w ładają językiem  naszym , powinien 
tedy każdy landra t i kom isarz obwodowy itd- 
przestać szukać polskich pomooników biu
ro wyoh.

Rzeczą jeszcze większej wagi je s t  nadto, 
by — jak  to już  zresztą zaprojektowano — 
system  zawodowych inspektorów  szkolnych 
nareszoie wszędzie wprowadzono w życie. 
Gdy raz usuniętą będzie działalność księdza 
polskiego w szkole, natenczas także kazanie 
niemieokie odzyska swe prawa. Prawda, że 
aby to osiągnąć rząd powinienby ostro baczyć 
na  to, by wszędzie tam, gdzie katolicy nie- 
mieooy znajdują się w większej liozbie, pro
boszczowie uwzględniali także m niejszość n ie
miecką.

W pewnem mieście, którego nazwy u- 
myślnie nie podajemy, dla katolików niem ie
ckich ksiądz wszystkiego dwa razy miewa 
kazania niem ieckie. Chociaż na poohwałę od
nośnego duszpasterza patryo ty  polskiego przy
znać trzeba, że pojm ując sum iennie wysoki 
swój zawód, zupełnie się nie wdaje w propa
gandę polską, to przecież je s t  faktem , że 
przez tak ie  postępowanie biedniejsi katolicy 
Niemcy odstręczają się od niem czyzny. Są 
tego liczne przykłady. Jeżeli nadto w zarzą
dzie kom unalnym  przełożeni obsadzając u- 
rzędy, nie będą wymagali znajomośoi języka 
polskiego od kandydatów, jeżeli wreszcie raz 
będzie uznanym  obowiązek dziedzica Niemca, 
aby starał się, by wszyscy jego ofioyaliśei 
ludziom ze wsi wyłącznie tylko po niemie- 
oku wydawali rozkazy, w tedy — ale tylko 
wtedy — usiłow ania Polaków, by wszelkimi 
środkami osiągnąć rów noupraw nienie co się 
tyczy języka, nie odniosą żadnego skutku 
i skończą się haniebną porażką.

Co się dalej tyczy polityki w dziedzinie 
szkolnictwa, to Nepos dowodnie w ykazuje, że 
w danych w arunkach szkoła ludowa symul- 
tanna  może o ty le  posuwać naprzód germani- 
zacyę, że m łodzież obu narodów wzajemnie 
do siebie zbliża. W tym  względzie wszystko 
zależy od nauczyciela, od okręgowego inspek
tora szkolnego i t. d. A przedewszystkiem  
ja k  ważnyoh w dziedzinach życia publicznego 
na kresach tak  i w dziedzinie szkolnictw a nie 
wolno się trzym ać szablonu. Ponieważ zresz
tą  rząd państwowy zrobił nadzieję, iż wybo
ru  urzędników, k tórzy  m ają sprawować wła
dzę w okręgaoh z m ieszaną ludnością, doko
nywać będzie nadzwyczaj troskliw ie, więo i 
tej możliwośoi doprowadzenia na drodze po
kojowej do znaczniejszego postępu germ ani- 
zaoyi, nie należy spuszczać z uwagi.

Nepos z zadowoleniem konstatuje, że 
dzisiaj wszyscy ci, co roztrząsają  położenie 
rzeczy w Księstwie Poznańskiem  zgodni są 
w  tern, iż w dziedzinie wyższego sz';olnio 
tw a przez zbyt wielką oszozędność w za
kładaniu technicznych zakładów naukowych 
popełniono wiele błędów. Od tego m ianowi
cie, czy się uda rychło i w całości odrobić 
w szystko zaniedbane, zależy w istooie rze- 
ozy regeneracya stanu średniego niem ieckie
go w Księstwie. A regeneracya ta  je s t  n ie 
zm iernie potrzebną. O ile można polegać na 
wnioskaoh, w ydobytych z doświadczeń z za
łożoną niedawno w Poznaniu szkołą rzem iosł 
budowlanych, to zdaje się, że do takich za- 
wodowyoh szkół uczęszczają i kończą je 
przedew szystkiem  Niemoy. Do pewnego sto
pnia centrem  szkół zawodowych, któ eby po
w inny być rozsiane po całem księstw ie, sta
łaby się teohnika poznańska. Jak  słychać, 
przew lekają się w nieskończoność rokowanie 
między pruskim  rządem  a władzami miejskie- 
mi oo do założenia w Poznaniu takiej wyż
szej szkoły technicznej. Ponieważ szkoła ta 
ka miałaby dla celów narodowyoh doniosłe 
znaozenie, tedy isto tn ie  należałoby sobie śy- 
ozyć, aby w tym  w ypadku strony k o n trak tu 
jące szozególnie m iały na pamięci maksymę ; 
bis dał qui ciło dat.

Jak  się zdaje, Nepos poglądy swoje u- 
kończył spisywać jeszcze przedtem , zanim 
przyszedł pod obrady projekt, aby wzmocnić 
obronną pozyoyę Niemców w Księstwie przez 
założenie w Poznaniu in sty tu tu  hygieniozne- 
go. To też żal zbiera, że Nepos w obronie tej 
myśli nader szczęśliwej nie mógł zabrać g ło
su, widać, rozum nego i potężnego. Co do 
nas, to  sądzimy, że tak  małym stosunkowo 
wydatkiem  — jak  w ładze się sp-dziew ają  
koszt roozego utrzym ania tego in sty tu tu  nie 
przeniesie 20 000 m arek — niełatw o będzie 
osiągnąć, coś, coby w większej mierze w szy
stkim  mieszkańcom księstwa wyszło na po
żytek. Konieozną jes t rzeozą domagać się od 
rządu, aby zupełnie na seryo zajął się zało 
żeniem podobnego in sty tu tu , który  do pe
wnego stopnia zastąpić ma w ydział medy- 
ozny nieistniejącego uniw ersy tetu  prow in
cjonalnego. A w szystko razem  wziąwszy zga
dzamy się z tym  w ybitnym  znawcą stosun
ków w Księstwie na je d n o : jeżeli się uda
rządowi prask iem u przeprow adzić zręoznie i 
ostrożnie wielki plan odrodzenia m iast i wsi 
w  prowincyaoh waohodnich, to będzie to sta

nowiło o tw artą  drogę, po której najpew niej 
dojdziem y od luźnego tylko i pow ierzcho
wnego połączenia tej nieodzownej dla Prus 
prowincyi do rzeczyw istego wcielenia jej w 
organizm  państw a pruskiego.

Z Izby sądowej*
K ołom yja 9 lipoa.

{Zawalenie się mostu na Kosaczówce).
Starszy inżyn ier kolejowy Filous, p rze

słuchany w piątym  dniu rozpraw y, w ystaw ił 
oskarżonemu W ernerowi jako  fankcyonaryu- 
szowi bardzo dobre świadeotwo. Następnie 
przypomniał, że naprawa m ostku na Kosa- 
ozówce, o jak iej wspominano, ohoć może za
niedbana, nie m ogła się przyozynió do kata
strofy, bo to miała być napraw a zwykła, ze
w nętrzna, raczej upiększenie niż naprawa. 
Most się zapadł w skutek gwałtow nego napo- 
ru wody. O Babijowie rzekł, że wprawdzie 
m iał obowiązek w taką burzę, jaka  się sroży- 
ła nieszczęsnej nocy, nieustannie tor obcho
dzić, ale też nie mógł właśnie z powodu bu
rzy zauważyć popsuoia się toru.

P. Ranieski zaprzeozył, żeby kiedykol
wiek z W olińskim rozmawiał o tern, kto po
niesie winę za katastrofę.

Adwokat S tauber wbrew temu twierdził, 
jakkolwiek nie pod przysięgą, że słyszał, jak  
Weliński na pytanie, k to odpowie za kata
strofę, odparł: „Nie ja , bo pytałem  o radę 
szefa".

Oskarżony W eliński również zaprzeczył, 
aby z Ranieskim rozm awiał o czyjejkolw iek 
odpowiedzialności za nieszczęście.

Kasyer SohaefFer mimo konfrontacyi 
z portyerem  Napiórkowskim zaprzeczył, żeby 
w dzień katastrofy  komukolwiek zwracał pie
niądze za bilety jazdy, albo aby kom ukol
wiek nie chciał sprzedać biletu .

Robotnicy kolejowi potw ierdzili, że Wer
ner Babijowa o obowiązkach dozorcy toru 
pouczał co niedzieli.

Wdowa po zabitym  Rudniokim zgłosiła 
pretensyę swoją do odszkodowania w sumie 
100.000 złr. dla siebie a po 25.000 złr. dla 
każdego z dwojga dzieoi swoich. Wdowia 
pensya je j z kasy pocztowej pobierana wy
nosi 600 zł., dzieci zaś biorą 240 zł. rocznie.

Sędzia Drągiewicz i auskultant Łukawie- 
cki, wydelegowani na tor, stw ierdzili, że na 
przejśoie zwykłym krokiem  tego kawałka to
ru, jak i był powierzony pieczy Babijowa po
trzeba 40 m inut.

Resztę rozprawy zajęło ozytauie aktów.
Szósty dzień rozpraw  tj. sobota poświę

coną była wywodom stron. Przemawiał pro
kurator, rzecznioy stron  prywatmyoh i obroń
ca oskarzonyoh Haozewski. Ten osta tn i mó
wił świetnie. Mówił, że rozprawa nietyl 
ko m e dowiodła podoądnym winyi ale na
wet nie wykazała, aby podsądni nie do
pełnili form przepisanyoh instrukcyam i — 
a wiadomo powszeohnie, niestety tylko za
rząd kolejowy o tern nie chce wiedzieć, że 
instrukcyi i przepisów, obowiązków i czyn
ności jest taka masa na kolejach, a osób ma
jących to wszystko wykonać tak  mała liozba, 
iż poprostu fizyoznem niepodobieństwem  je s t  
zawsze i wszędzie być w zgodzie z przepisa
mi. Że  mimo to przepisy i instrukoye są wy
pełnione to dzieje się tylko i jedynie kosz
tem zdrow ia a naw et życia funkcyonaryuszów 
kolejowych, których bez wielkiej przesady 
nazywa się popularnie 25.000 niewolnikami 
kolejowymi.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na  „Gaz. Nar."

wynosi:
we Lwewie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lab ozekiem pocztowe 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a oy a „ G a z e t y  N a r o d o w e j *  
we Lwo wi e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

K R O N I K A .
Lwów dnia 9 Lipca.

M ianowania. Ju lian  Golczewski, Włady 
sław Terlikowski i Aleksander Kołpaczkiewicz 
we Lwowie, tudzież Ludw ik Aroiszewski w 
Rzeszowie zamianowani zostali starszym i ofi- 
oyałami pooztowymi w IX klasie rangi.

D elegatem  galicy jsk im  do oentralnej 
wiedeńskiej rady przemysłowej rolniozej, a 
w szczególności do je j sekcyi rolniczej i gór- 
niozej zamianował wydział krajowy ozłonka 
swego posła Edw arda Jędrzejowioza, a jego  
zastępcą dyrektora lwowskiego b iura melio
racyjnego JTędrzeja Kędziora.

B ezgraniczna bezczelność. Żydowska N. 
fr. Presse pomieszcza doniesienie o zakazie 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskioh w 
Poznaniu pod napisem „Panslawistyozny kon
gres lekarski.* Jest to nikczemność, nie w ia
domo pierwszago ozy ostatniego rzędu.

Skonfiskowano wozoraj we Lwowie pis
ma: żydowską Przyszłość, socyalistyoznego R o
botnika, radykalny Monitor, radykalny ruski 
Strachopud i żydowski sooyalistyozny «Tuedi- 
sches Yólksblatt.

Żydowski komitet, który  s; j wozoraj — 
jak  telegrafują — zebrał w Krakowie, aby 
zorganizować pomoc dla tych karczm arzy, 
którzy podozas rozruchów ponieśli szkody 
m ateryalne, uohwalił udzielać jej tylko tym , 
co nie będą sądownie doohodziU swoioh pre- 
tensyj.

Chleb tzw . B arnchoffskl, wysyłany do 
Lwowa z krakowskiej piekarni Barnoha z po
wodu zbytniej drożyzny miejscowego chleba, 
zrazu sprzedaw any był po 14 ot. za kilogram. 
Później przez jak iś  ozas oena jego  spadła na 
12 ct. a obeonie znowu się podniosła do 13 
ct. W dodatku był on zrazu czarniejszy ożyli 
z ozystszego żyta wypiekany, obecnie zaś jest 
bielszy, ale za to inniej dobry. Zasługą Ba- 
rucha je s t to, że wprowadził na targu  lw ow 
skim sprzedaż bochenków na wagę tak, że 
gdy bochenek m e waży całego kilograma, 
wówczas sprzedający dokłada kawałek z in
nego bochenka. Aby bochenek ważył więcej 
mż kilogram, to się nie zdarza.

Z ty tu łu  s taną  wyjątkow ego otrzym a 
kapitan  rezerwowy Tomasz Daszyński wezwa
nie od starosty  brzozowskiego, aby się staw ił 
w starostwie, spisany z nim bowiem będzie 
protokół. Otóż pan Daszyński uważając to za 
„szy kanadę" zwrócił się ze skargą do Neue 
freie Presse. W liście, który pismo to pom ie
szcza, p Tomasz Daszyński protestuj ąo p rze
ciw nadużywaniu w ten sposób stanu w y ją t
kowego, powiada, iż szykanowany jest zape
wne tylko dla tego, że je s t  bratem  posła Da
szyńskiego, sam bowiem do żadnych spraw 
publicznych się nie miesza, a nawet w w ybo
rach ostatnich nie brał udziału.

B urm istrzem  Mościsk w ybrany został 
budotrniczy p. Józef K^rak.

R«da pow iatow a w DąbroweJ została 
przez nam iestnictw o na wniosek Wydziału 
kraj. rozwiązaną.

N iezw ykła bu rza  srożyła się nad po
wiatem dąbrowskim w dniu 27 zm. Przeszła 
nad okolioą dwoma ramionami z południo 
wego zaohodu na północny wsohód. Wicher 
łamał stuletnie drzewa i ogołaoał je  z liści 
a grad wy tłuk ł do szosętu wszelką inną ro
ślinność. Nie grad lecz kawałki lodu jak  
pięść chłopa spadały z obłoków a nie sto
pniały aż nazajutrz. Na 107 gmin w powieoie 
w 47 i na tyluż obszarach dworskioh wszel
kie plony polne uległy zniszozeniu, a tylko 
niewielu rolników ubezpieczyło je od gradu.

Ponieważ Dąbrowę nawiedził przez k il
ka z rzędu la t przeszłych nieurodzaj i naw et 
w bieżącym roku groził głód ludowi, więc w 
bieżącym zapanuje napewno nędza, a na przy
szłą wiosnę niechybnie ludzie z głodu umie
rać będą.

Dzięki gorliwemu zajęoiu się spraw ą 
przez starostę i m arszałka p. Piotra Tretera 
urzędowe komisye rozjeohały się po powiecie, 
aby ooenić szkody i wedle nioh odpisać część 

odatku, wójtowie zaś układają spisy tych, 
tórym  grad odebrał mienie. Władze powia

towe uaały się ju ż  z prośbą do rządu i do 
władz krajow ych o pomoc, bo kasa wycień
czonego kilkoletnim  nieurodzajem  powiatu 
sama nie wystarczy na to.

Najwyższy try b u n a ł spraw iedliw ości 
wydał orzeczenie w sprawie urzędnika poczto- 
wogo Smolarza, k tóry  został za rzekomo po
pełnioną defraudacyę na poczcie skazana na 
7 la t ciężkiego więzienia. W dwa lata  później 
wykryto, że sprawcą był kto inny, niewinnie 
zasądzonego Smolarza wypuszczono na wol
ność, nie przyjęto go już  atoli napowrót do 
służby państw owej, ale go spensyonowano. 
Smolarz w następstw ie wytoczył rządowi 
prooes o zapłacenie pensyi za przeciąg 2 lat, 
przez k tó re  siedział w  więzieniu, a to w łą-

-t.esoic-KISC *.<. CLÓi najw yższy trybu 
nał skazał państw o na zapłaoenie tej sumy 
Smolarzowi wraz a kosztami prooesu.

Zam ach na cesarza. Od dwu dni tele
gram y z Budapesztu donoszą, iż na Węgrzech 
odkryty  został planow any na 11 kw ietnia br. 
zamach na cesarza i obeonie budapeszteński 
sąd karny ukońozywszy w tej sprawie śledz
two postanowił postawić w sten oskarżenia 
trzech robotników : Józefa Musohika, robotni
ka betonowego z Czegledu, Ludwika H art- 
mana oraz Józefa Kowaoza. O sprawę tę py
tał współpracownik Pesti Naplo węgierskiego 
m inistra spraw w ew nętrznych Perozela, który 
mu odpowiedział: Doniesienie o projektow a
nym  zamaohu na monaohę je s t prawdziwe, 
ale nie należy go brać zbyt poważnie i na
dawać sprawie wagi, której nie ma. Jest to 
obłęd umysłowy oiemnyoh chłopów, nio wię- 
oej. Ci chłopi z Czegledina przez socyalistów 
omamieni, są nie tyle przestępoami, ile ofia
ram i. Dotąd czytali o zamachach sooyalisty- 
cznyoh i anarchistycznych różnego pokroju, 
aż wpadli na myśl, że i oni mogliby zyskać 
europejską sławę w podobny sposób. Słyszeli 
tyle o nędzy ludu, że wreszoie postanowili 
zwróoić na nią uwagę dworu. Choieli dać o 
sobie znać, że istn ieją  — i wymyślili w swych 
ohłopskioh rozumach kompletne głupstwo. 
Ich zeznania w śledztwie wykazują, jak n a 
iwnie choieli się brać do rzeczy. N. p. chcieli 
urządzić zamach przy zakręoie M argarethener 
Quais, w miejscu, przez które cesarz nigdy 
nie przejeżdżał. Nie lepiej było z ich dyna
mitem. Jeden ze spiskowoów zeznał przed sę
dzią śledczym, że je s t  tak  dobrze obeznany 
z użyoiem lontu, iż je s t w stanie sprawić 
wybuoh miny w oznaczonym ozasie; tym cza
sem w dalszym przebiegu spraw y, z zeznań 
świadków pokazało się, że człowiek ten  do
wiadywał się dopiero u osób trzecich, w jak i 
sposób można wywołać eksplozyę w oznaczo
nym  ozasie. Podobnie zabawnym był ich za
m iar żądania od przewódcy sooyalistów S te 
fana Varkony’ego 40 zł. na koszta zamaohu. 
Za tę  sumę chcieli oni założyć minę dynam i
tową mającą działać z m atematyczną ścisło
ścią. Słowem, całej tej bistoryi nie można 
brać na seryo Go je s t  atoli bardzo poważnem 
w tej sprawie, to ta  okoliozność, że prości 
włościanie węgierscy, których wierność dla 
króla i lojalność była w prost przysłowiową, 
wpadii na myśl tak  karygodną. Jest to robo
ta  sooyalistycznyoh podżegaozy, za oo spada 
na nich cała odpowiedzialność. Powtarzam  
panu — kończył m inister — rzecz ta  nie ma 
żadnego znaczenia. Zamach nie przyszedłby 
woale do skutku. Nie, nie 1 Żaden Węgier nie 
da się doprowadzić do obłędu, którego w yni
kiem byłby zamach na życie namaszozonego 
króla...

Z P e te rsb u rg a  na W arszawę, Wiedeń, 
Nizę do Cannes, będą od i  listopada do 1 
kw ietnia kursować raz  na tydzień  t. zw. 
ezpressowe pociągi. Pasażerowie będą potrze
bowali raz tylko się przesiadać a to  w War
szawie.

B yły  m in is te r  ośw iaty  br. Conrad 
zm arł w Gracu w nooy 9 b. m., przeżywszy 
la t 77. Conrad był pierwszym  m inistrem  o- 
św iaty w  gabineoie hr. Taaffego, następcą 
Strem ayera. Pam iętne było jego  w ystąpienie 
w parlamenoie podozas dyskusyi w spraw ie

utw orzenia uniw ersytetu ozeskiego w Pradze. 
Powiedział wówczas: „Honor czeski id en ty 
czny je s t  z honorem austryackim ". W kilka 
la t później m usiał jednak  ustąpić z gabinetu 
z powodu chwiejnego stanowiska, jak ie  zajął 
wobec wniosku ks. L ieohtensteina w kwestyi 
szkół wyznaniowych.

L eopardl. Dnia 29 zm. obchodził świat 
literacki we Włoszeoh pamięć jednego z naj
w ybitniejszych włoskich poetów lirycznych. 
2  dniem  29 czerwoa br. upłynęło sto lat od 
ohwili, w której w miasteozku Reoanati, w 
pobliżu Ankony, urodził się hr. Giaoomo Le- 
opardi. Ułomny, a przy tern trapiony beustan- 
nie chorobami i biedą, Leopardi stanow ił typ 
ludzkiej niedoli, a jednooześnie należy do 
naj wybitniej szyoh przedstaw icieli pesymizmu 
w poezyi. Co prawda, z pewną namiętnością 
zwalczał Leopardi zd in ie  swyoh współczes 
nych, jakoby przyczyn jego beznadziejnej 
filozofii szukać wypadało w speoyalnyoh jego 
stosunkaoh i doświadczeniach, a dowodził, że 
filozofia ta  je s t wynikiem  jego myśli, badań 
i rozumu. Bądź oo bądź, warunki otoczenia 
nie sprawiały mu zbyii w ielkiego zadowole
nia. M ajątek ojca w ystarczał zaledwie na 
więoej, niż skrom ne utrzym anie rodziny w 
pałacu Reoanati. Jedynie też kosztem naj- 
większyoh ofiar przebywać mógł Leopardi 
od ozasm do czasu w Rzymie, Pizie i Floren- 
oyi. Do biedy w domu rodzicielskim  przyłą- 
ozyło się jeszoze w zrastająoe z ozasem prze- 
oiwieństwo pomiędzy ojoem a synem. Ojoieo 
wyohowany w zasadaoh zaohowawozyoh, 
z nisohęoią spoglądał na przesiąkła pesymi
zmem utw ory syna. Ale i później, gdy roz
sta ł się z ojoem, żyoie nie przyniosło Leo- 
pardi’emu zbyt wiele roskoszy, natom iast nie
mało roaosarowań i niedoli. Niezadowolony 
z  siebie i ludzi, um arł d. 14 ozerwca 1817 r. 
w domu swego prsyjaoiela Antoniego Banie- 
rego w Neapolu. Spuśoizna literacka po Le- 
opardim przeszła w posiadanie państwa.

Słynny poeta włoszi Giosue Carducci 
stoi na czele komisyi, której rząd powierzył 
uporządkow anie tej spuśoizny. Zawiera ona 
wyłąozme listy  i m ateryał biograficzny i nie 
przyczyni się ju ż  do znaczniejszego powięk
szenia sławy, k tórą zdobył sobie Leopardi 
poezyami, ogłoszonemi za jego żyoia. W u 
tworaoh tego poety dżwięozą przedewszys - 
kiem dwie struny, melanoholia i satyra. S ta
nowią one treść zarówno jego  pcezyi, jak  je 
go „rozmów*. Skargi na m oralny i politycz
ny upadek Włoch, zachęta skierowana dc 
ziomków, aby wstąpili w ślady wielkich swyoh 
pjzodków wypełnia jedynie kilka pierwssyoh 
jego  poezyi: „Do Włoch*, „Do pomnika Dan
tego", „Do Angelo Mai* i t. p. W później- 
szyoh poemataoh anika coraz bardziej nadzie 
ja  w  lepszą przyszłość i udział w ruohu n a 
rodowym i ustępuje miejsoa ozarnemu awąt-

{ieniu i rozpaczy, przeosuoiom i pragnieniom  
mieroi. Swoją drogą-u tw ory  te  odznaozają 

się niezw ykłą pięknością zew nętrznej form y 
i głębokośoią treści.

„Bourgogne". Majtkowie, k tórzy w oza
sie zatonięoia s ta tku  „Bourgogne* przeszka
dzali pasażerom ratować się, zostaną oska
rżeni o m orderstwo. Wedle ostatniego obli
czenia zginęło w katastrofie osób 594.

Statek  „Cromarthyshirs* przytrzym ano, 
aby z załogą przeprowadzić śledztwo. S traty 
materyalne poniesione przez kompanię trans
atlantycką wynoszą około 20 p u l. franków. 
Konsul francuski z Halifaza przeprowadzając 
śledztwo z uratowanym i pasażerami „Bonrgo- 
gne* stw ierdził, że istotnie m ajtkowie z pa
sażerami obchodzili się po barbarzyńsku. Car 
i królowa W iktorya nadesłali telegram y kon
dolencyjne.

Parowieo „Bonrgogne", k tóry zatonął 
z takiem  mnóstwem ludzi, miał 12 łodzi ra
tunkowych, a nadto liczne składane tratw y 
i ozółna. W czasie katastrofy atoli zdołano 
tylko 6 łodzi ratunkow ych spuśoió, a z tych 
ledwie znowu połowa posłużyła do ratunku, 
ozwartą bowiem łódź, przepełnioną ludźmi, 
wywrócił i zatopił upadająoy komin parowca. 
Opowiadają, że kapitan parowoa Delonele co 
najm niej 10 m inut stracił, zanim się zo rie n 
tował, iż okręt nie jest do uratowania i dał 
sygnał alarmowy dopiero wtedy, gdy woda 
już  na cal zapełniała parowieo.

O statn ia w ielka ka tastro fa  morska zda
rzyła się 30 stycznia 1895 r. na morzu pół- 
noonem. Zatonął wówczas parowieo „EiLe* z 
300 ofiarami, zdeżyw szy się z angielskim  pa
rowcem „Crathie". Praw ie n ik t m e ooalał. D 
23 czerwca 1893 r. zatonął w 15 m inut je 
den z najw spanialszych pancerników „Victo- 
ria* w skutek zderzenia się przy brzegaoh 
Tripolis z statkiem  „Camperdown". Zginął 
adm irał Pyon z 400 ludźmi, uratowano 225 
osób. W roku 1883 dnia 19 styoznia ham bur- 
ski sta tek  pocztowy ,,Oimbria“ zatopiony zo
stał przez parowiec angielski „Sułtan". Z li- 
cznyoh pasażerów i załogi, liczącej 100 m aj
tków, ooalało tylko 56 osób. Do tyoh trzech 
najw iększyoh ka tas tro f w ostatnich dziesiąt- 
kaoh lat, przyłącza się teraz zatonięoie „Bonr
gogne*.

O K orneliusza  H ertzu , k tóry  zm arł w 
Anglii rozpisują się wszystkie pisma. N. fr. 
Presse a naw et Fremdenblatł poświęcają mu 
wstępne artykuły , choć był on na widowni 
świata wielką skandaliczną plamą. Korneliusz 
H ertz był żydem ; gdzie się urodził i wyoho- 
wał, tego nikt; n ie  wie — mówią nawet, że 
w Galicyi w Nowym Targu. W każdym razie 
przebyw ał przez dłuższy czas w Ameryce, a

fiowróciwszy do Europy udawał francuskiego 
ekarza podozas wojny 1870 roku. Gdy wyni

ki b dań nad elektrycznością zaczęty być zu- 
żytkowywane w przemyśle, Hertz rzuoił się 
skwapliwie do przedsięoiorstw. Chciał założyć 
wielkie towarzystwo telegrafiozne i zakładać 
w Paryżu lokalne telegrafy i telefony. Mini
ster poozt G ranet dał mu naw et koncesyę, 
k tóra jednak  w skntek p u l oznego protestu 
nie została przeprowadzona. Mimo to oszu- 
kańozemi rozlioznemi spekulaoyami doszedł 
Hertz do wielkiego m ają tku ; dla robienia 
szwindlów na jeszoze w iększą skalę, postano
wił Hertz pozyskać dla swoioh planów koła 
polityczne, a zwłaszcza partyę radykalną, na 
której czele stali pp. Freyoinet i Clemenceau. 
Zapewniwszy sobie za pieniądze ioh wpływ, 
Hertz staw ał się ooraz bezozelniejszy — i 
wówczas to zabłysła sprawa panamska, znana 
we wszystkioh skomplikowanych szczegółach.

Hertz był posiadaczem owej słynnej l i 
sty  103 przekupiony oh deputowanyoh i zm u
sił pogróżkami ogłoszenia tej listy  do wypła- 
oenia sobie przez barona Reinacha i towa
rzystwo panamskie kwoty 10 milionów fran
ków. Otrzym awszy znaozną ozęść tej kwoty,

Hertz sprzedał mimo to listę partyom  kon
serwatywnym, które na jej podstawie pole
ciły wystąpić Andrieuz’eaiu ze słynnemi re- 
welaoyami. Skandal panamski wybuchł w ca
łej pełni, cała Francya strącona została w 
straszl.w e przes lenie, Reinach odebrał sobie 
życie, Freyoinet upadł politycznie, rozpoczął 
się szereg skandalicznych panamskich proce
sów. H ertz zaś wyjechał sobie z milionami 
do Bournemouth w Anglii. W szystkie kroki 
zmierzające, aby Anglia H ertza wydała, były 
darem ne; przedkładał bowiem świadeobwa le 
karskie, że jes t umierająoy. Rada legii hono
rowej wykreśliła go z listy oficerów legii, bo 
nawet tę godność umiał sobie Hertz we Fran- 
cyi zdobyć. Her z zemścił się jednak na Frr.n- 
oyi. Oto pewnego dnia napisał l;st do prezy
denta rzcczypospolitej francuskiej, że ohoe 
powiedzieć wszystko co wie, ale żąda, el>y 
przyjechała do niego do Anglii komisya śled
cza, złożona z najw ybitniejszych członków 
francuskiego parlamentu. I naj wybitniej.'i 
politycy franc isoy powędrowali do Bourne
mouth, ale H ertz im niczego nie wyznał i 
obecnie zabrał ze sobą do grobu nierozwi
kłane tujemnice politycznego świata Francyi.

Naga dusra . W warszawskim teatrze 
Wielkim w dniu 12 stycznia kr. strzelił mło 
dy 20 letn i Rosyanin Włodzimierz Szmakow 
z rewolweru po dwakroó, nikego m e raniąc. 
Wypadek ten narobił sporo hałasu, gdyż d łu 
gi czas nie można było dojść motywów owej 
strzelaniny. Przed kilku dniami sąd warszaw
ski rozpatryw ał sprawę tę  i skazał Szmako
wa na 5 dni aresztu policyjnego, przekonaw
szy się* że Szmakcw nie chciał nikomu nic 
złego wyrządzić, a czyn jego był tylko w ypły
wem ohorej duszy. Podanie wniesione przez 
Szmakowa do sądu charakteryzuje dosadnie 
chorobę, tocząca n ieste ty  niatylfco rosyjską 
młodzież, ale szerzącą się też ja* zaraza i w 
innych społeczeństwach między ludźmi napeł 
nionymi wynikami różnych nauk, ale niewy- 
chowanymi m oralnie i niemająoymi silnej 
wiary w Boga. Podani i Szmakowa, obnażają
ce duszę jego brzmiało t a k :

„O ile sobie przpominam, jeszcze w 
1894 r. a może i nieco wcześniej, zatrwożyła 
mnie myśl o mojem bezużyteczuem istnieniu 
na św.ecie, o braku środków do zaspokajania 
najniezbędniejszych potrzeb m o ich ; tera
źniejszość głupia, nieokreślona, m arna posada 
za 14 rb. miesięcznie na poczcie, życie bez 
ju tra , bez nadziei popraw ienia losu, a co naj
ważniejsza, niemożność przyjścia z pomocą 
bliźnim — wszystko to razem  wziąwszy, w 
związku z poniżeniem godności, doprow adza
ło mnie do takiej rozpaczy, że życie stało się 
jednem  długiem pasmem zgryzot i udręczeń. 
W ostatnich ozasaoh kilkakrotnie usiłowałem 
targnąć się na własne życie, lecz wiara w 
Boga i nadzieja w Nim pokładana wstrzym a
ły mnie od kroku rozpaczliwego.

Myśl o samobójstwie nie opuszczała mnie 
wszakże. W tym celu w styozuiu b. r. po 
otrzym aniu pensyi miesięcznej , kupiłem 
rewolwer, lecz z ohwilą nabycia go myśl 
o samobójstwie zniknęła jak  kamfora i o trzy 
mała inny zupełnie k ie ru n e ::  przejmował
mnie oiągle straoh, połączony ze wstydem, i i  
brak mi odwagi, i w tedy to j t ż n ie  śmieroi mi 
się zachciewało, lecz szukałem zapomnienia 
w żyoiu prawdziwem — wesołem. Zdawało mi 
się, że spokój i szczęście wróoą albo przez 
uzyskaną jakąś sławę lub też na odwrót, przez 
poniżenie i straszne oierpienie.

Ponieważ zaś pierw sr z tyoh środków 
okazał się dla mnie niedościgłym, przeto 
zwróciłem się do drugiego. Wogóle żądnym 
byłem jakiegoś silnego wslrząśnienia m oral
nego, któreby spr^ wadziło przew rót w mem 
życiu i w mej duszy zbolałej — złamane j. 
Postanowiłem tedy zabić kogoś, by dostać się 
w ten  sposób do więzienia lub oiężkioh robót.

Zdawa o mi się, że znalazłszy się w ta 
kiem snrowem miejscu, wśród otoczenia nie
zwykłego, zahartuję swoją naturę i wolę i 
poddam się jednem u z cięż^zyuli doświadczeń 
życia. W ogóle natura moJa była niew ytrzj - 
małą i słabą do walki z życiem.

Póśniej rozmyśliłem się i powiedziałem 
sobie, iż cel mój je s t  chybiony, że zresztą 
dla moich celów osobistych nie godzi się za 
bijać zupełnie mi obcyoh i względem mnie 
niew innych ludzi i że wreszoie de celu mego 
mogę dojść, jeśli upozorują chęć ozy usiło
wanie zabójstwa tak umiejętnie, aby organy 
władz nie dopatrzyły się tu  udanego prze
stępstwa.

Na miejsoe fikoyjnego przestępstw a w y
brałem tea tr i od początku chciałem ranić 
któregoś z artyssów, lecz uważając postępek 
ten za niegodny w stosunku do artystów , 
których należy szanować i strzedz, jak  oka 
w głowie, bo ci świadczą społeczeństwu ko
rzyść niechybną i dostarozają rozkoszy przez 
sztukę swoją, odstąpiłem  od zamiaru".

■J* Ks. Ja u  G ronkiew icz zm arł 6 bm. w 
Milatynie Nowym. O czoigodnym tym kapła- 
nie-jubilaoie piszą nam : Jan  Gronkiewioz u- 
rodził się w r. 1814 z rodzioów, właścicieli 
m ajątku w ziemi Mazowieckiej w Królestwie 
polskiem. Nauki pobierał w dawnyoh woje
wódzkich szkołach OO. Benedyktynów w Puł
tusku. Po skońozenin szkół zapragnął być 
prawnikiem i kształcił się w słynnej palestrze 
prawniczej w Warszawie. W r. 1831 walczył 
jako młod rienieo w szeregach wojskowych 
przeciw wrogiej Moskwie, poczem uozuł w 
sobie powołanie do stanu duchownego i w stą
pił do sem inaryum  dyecezyalnego w P u łtu 
sku. Wyświęoony na kapłana w r. 1837 pra
cował w kilku parafiach jako wikary, nastę
pnie otrzym ał probostwo w Rościszewie, gdzi < 
go zaskoozyło powstanie 1863 r. Jako gorli
wy kapłan, Polak i gorąoy patryota, nie sta ł 
z założonemi rękam i a widząo krzyw dy czy
nione swojemu narodowi, bronił jego praw 
przeciw najezdniozej Rosyi słowem i czynem, 
za co był ścigany przez rząd  rosyjski i zt sa
dzony na la t kilkanaście do ciężkich robót 
w Akatujskioh podziemnyoh kopalniaoh. Po 
kilku latach otrzym aw szy ulgę od tych ro
bót, został w ysłany na osiedlenie do słynnej 
Tanki za Bajkałem, gdzie się znajdowało stu 
kilkudziesięciu kapłanów-wygnańoów ze wszy
stkioh dyecezyj Królestwa polskiego, Litwy, 
Podola, Ukrainy, Żmudzi i trzech z Galicyi.

Później otrzym aw szy połowiozne ułaska
wienie, przeniesiony został do mniej odle- 
głyoh gubernij Rosyi — następnie o trzym a
wszy po 15 lataoh niewoli paszport emigra- 
oyjny, przybył w r. 1879 do Krakowa, skąd 
wkrótoe przeniósł się do Tęgoborza w dyeoe- 
zyi tarnowskiej i przebył tam  la t 4 W  
r. 1883 w grudn iu  przybył do M ilatyna, gdzie 
przem ieszkał lat 14 i pół przy swoim przy
jacielu  księdzn kanoniku Mieleohowiozu, pro-



GAZETA NARODOWA c Niedzieli dnia 10 Lipca 1898. Nr, 189. 3
boszozu Milatyńskim. Tu obchodził swój ju 
bileusz kapł&ós';. w r. 1887 w dniu 15 sier
pnia i drug jubiieussz dyamentowy 60 le 
tniego kapłaństw a swojego w roku zeszłym 
1897 w dzień M atki Boskiej W niebowzięcia.

Ś. p. Jan  Gronkiewicz był kapłanem  
gorliwym , niezmordowanym pracownikiem w 
winnicy Chrystusowej, gorącym  miłośnikiem 
kośoioła św. katolickiego, derdeozuym przy
jacielem braci kapłanów obojga obrządków, 
oczekującym  z wiarą żywą odrodzenia i złą
czenia rozerwanych części swojego kraju . 
Cześó mu i spokój jego duszy. X...

R edakcja  „Rocznika Ac kuracy jne  Eko
nom icznego" Uprasza dyrek ye kas oszczę
dności i reprezentacye zagranicznych towa
rzystw  ubezpieczeń, w Gaheyi operujących, o 
łaskawe przysłać . zamknięć rachunkowych i 
personaliów, celem bezpłatnego umieszczenia 
w VIII Roczniku. Adres: Lwów, ulica 3 maja
1. 16. Bolesław Lewicki.

Z ko lei. Pociągi osobowe Nr. 1717 i 1718 
na szlaku kolejowym Lwów * Ławoczne będą 
kursowały od 10 lipca do 31 sierpnia b. r. 
włącznie aż do stacyi Tuchli.

W ycieczka k o ła  literack iego  do Janowa 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 bm. z 
niezmienionym programem. A to bez względu 
na stan pogody. Obszerne salony i weranda 
Hotelu kolejowego tudzież kryta kręgielnia 
zdołają na wypadek deszczu pomieścić w szy
stkich uczestników wycieczki.

W sali k lubu pocztowego rozpoczną w 
poniedziałek artyści wiedeńsoy krótki szereg 
występ5w gościnnych Towarzystwo wiedeń
skie złożone je s t z artystów  teatru  Rajmunda, 
do których przyłączyła się arty stka  B irgu , 
pani Hruby. W poniedz. dek odegraną zosta
nie śliczna sztuka Schnitzlera p. t : „Mi 
■ostki.

ka lendarz .
W niedzielę dnia 10 bm.: Amahi panny. 
W poniedziałek dnia 11 lipca br. Pe

lagii M.
We wtorek dnia 12 lipca br.: Henryka. 
Wschód słońca o godz. 4 min 16, za

chód o godz. 7 min. 52.

Sztuki piękne.
* „Lyglau. Jak wiadomo „Quo vad is“ Sien

kiewicza zdobyło sobie niebywałe powodze
nie i uznanie w Anglii i Ameryce, gdzie arcy
dzieło naszego powieściopisarza rozchodzi się 
w niezliczonej liczbie egzemplarzy. Na tle 
tego to arcydzieła osnuł Barret sztukę pt.: 
„Lygiau. Nie jestto  zwykła przeróbka sceni
czna z powieści, ale raczej rzecz oryginalna, 
dla której tło i główne postacie dram aturg 
zapożyczył od Sienkiewicza. Barret zmienił 
naw et treść stosownie do swojego planu i 
wymagań sceny, dzięki czemu właśnie unik
nął ślepego naśladownictwa powieści, pozba
wionego plastyki scenicznej i stw orzył do
skonałe, co się zowie, dzieło sceniczne. Treść 
sztuki nie je s t skomplikowana, opiera się ona 
na walce dwu św iatów : starego Rzymu i je 
go bogów z chrześcijaństwem. Akcya wysnu 
wa się logicznie i konsekwentnie z pierwot
nego wątku i nigdzie nie słabnąc, dąży ku 
końcowi w coraz szybszem tempie, W roz
woju akcyi nie razi żadne nieprawdopodo
bieństwo, postacie, i  awet drugoplanowe, tchną 
życiem i prawdą. „Lygia“ je s t sztuką zajm u
jącą od początku do końca, trzym a nieustan
nie uwagę widza i wywiera na nim duże 
wrażenie.

Sztukę grane z olbrzymiem powodze
niem w londyńskim teatrze nLyric“, gdyż 
800 razy z rzędu. Sztukę tę przedstawiono 
też świeżo w Łodzi, a jeśli się zważy, iż 
rzadko która sztuka w Łodzi dobiega czwar 
tego przedstawienia, to przyjąć można ósme 
dotychczasowe przedstaw ień. 1 za sukces ró
wny londyńskiemu. Od tygodnia łódzki tea tr 
„Viotoria“ przepełniony bywa codziennie i za
pewne nieprędko „Lygia“ zejdzie z afisza, 
mimo pory letniej. „Łygię“ wystawiono tam 
z przepychem  niebywałym.

Ruch. antyżydowski,
Kurj lwi to. pod napisem „Do wiadomoś

ci p. nam iestnika" zamieszcza koresponden- 
eyę ze Starego Sącza przytaczającą nazwiska 
chłopów, bab i dzieci, k tórych żandarmi co 
d.i pokradzionych w Czasie rabunku rzeczy 
indagowali w sposób nader drastyczny albo
wiem za pomocą uderz tń  kolbą, grożeniem 
przebicia bagnetem ild. Niewątpliwie władze 
zarządzą w tej kwestyi dochodzenie i winnych 
pociągną do surowej odpowiedzialności.

Temuż pismu donoszą, że na posiedze
niu Rady m iejskiej w Starym  Sączu dnia 5 
bm. dr. Gawełkiewioz postawił następujące 
dwa w niosk i:

I. „Rada m iejska stwierdza, że burm istrz 
Woj iieoh Pawlikowski, zastępca jego Adolf 
Przybylak, i rew izor policyi Antoni 1’ Dlewicz 
zaniedbali owoich obowiązków i n.e rozpę
dzili zbiegowiska podejrzanych ludzi m iejs
cowych i obcych, gromadzących się na ry n 
ka od g. 4 popołudnia w d. 25 czerwca 1898 
r. w Starym  Sączu.

II. „Rada miejska składa całą odpow ie
dzialność za wszelkie stąd wynikłe szkody 
na powyżej wymienionych trzech panów, 
wykonywującyeh pol.cyę miejscową i zastrze
ga, że w danym razie wynagrodzenie szkód 
na. ich m ajątku ma być poszukiwane, nie zaś 
na gminie, jakby to z §. 34 ustaw y gm innej 
się zdawało11

Przy uzasadnieniu wniosku pod I. oświad
czył dr. Gawełkiewioz, że w d. 25 czerwca o 
g. 4 popołudniu udali się radni Franoiszek 
Gliński i Antoni Kumor do urzędu gminnego 
i tam  przeds awili burm irtrzow i Pawlikow
skiemu, że niezwykłe gromadzenie się chło 
pów z kijami, zaś bab z płachtami i koszyka
mi na rynku w dniu ani targowym, ani od
pustowym, grozi m iastu wobec zaszłych roz 
ruchów w okolicy, niebezpieczeństwem i wez
wali go, aby zarządził niezwłoczne wydale
nie zgromadzonych ludzi z m iasta, choćby 
zapomocą obecnego w o jsk a : lecz burm istrz
nie dawszy im na to żadnej odpowiedzi, wy
dalił się z urzędu gm innego, pozostawiwszy 
ich tamże i potem ju ż  się nie pokazał.

Wniosek ten dr. Gawełkiewicza przy 
głosowaniu upadł, uzyskując na 20 głosują
cych tylko 6 ; wniosek dr. Gawełkiewicza pod
II., prawie jednogłośnie.

O statni num er Pszczółki, który się wczo 
raj ukazał zawiera sporo... pieprzu, Najpierw 
dostało się zjazdowi katolickich robotników 
w Krakowie, który  się odbył 29 zm. za to, iż 
niedopuszczono na nim ks. Stojałowskiego do 
głosu, pi wiada Pszczółka : „I ci ludzie mają 
czelność nazywać się „katolikami*.

W dalszym ciągu Pszczółka, która nomi- 
nacyę hr. Pinińskiego nam iestnikiem  Galicyi 
powitała niejako jakby swój tryum f, — dziś 
niezbyt się ju ż  p. Pinińskim rozczula. W a r
tykule „Krew niewinnego Ablau omawiając 
wypadki w  Frysztaku, przypom ina p. namie
stnikowi, że obiecywał przestrzegać spraw ie
dliwości i ustaw a zaprowadził stan wyjątko
wy i sądy doraźne. Pszczółka  staw ia do rządu 
trzy  p o s tu la ty : ogłoszenia urzędowego ile 
szkód zrządzono żydom i ile karcznm spusto
szono, 2 urzędowego spraw ozdania co do za
rzutów czynionych staroście i żandarmom we 
Frysztaku, jako  też staroście i policyi w Ja 
rosławiu, 3. aby pan nam iestnik użył swego 
wpływu by „zapełnione aresztowaniami czę
sto na prostą denuncyacyę żydowską, więzie
nia się wypróżniły a ci, k tórzy się nie wachali 
setki ludzi oderwać od pracy i prowadzić ich 
skutych, jakoby rozbójników, zostali pocią
gnięci do odpowiedzialności.

O zaprowadzonym  stanie wyjątkowym 
powiada Pszczółka, iż słusznie u trzym ają, że 
luaność nie odczuje braku konstytucyi. „Jak
że bowiem — powiada dalej Pszczółka — mo
żna odczuć brak tego, czegu się w istocie nie 
miało ?l Wszak od roku 1867 do 1877, a więc 
lat 10, także nie było wieców żadnych, an: 
zgromadzeń, ani towarzystw  — i znowu od 
r. 1883 do 1893, przez drogie lat 10, także 
nie było wieców żadnych, ani zgromadzeń, 
choc była konstytucya. Wtedy był w Galicyi 
spokój — spokój snu twardego. Dz.ś ma być 
spokój śmieroi I Między snem, a śnrereią nie
wielka różnica I Ale dnsza ludowa żyje, i my 
się zbudzimy ze snu — my i z grobu w sta
niemy na sąd z tymi, którzy nas tak  uspa
kajają.14

Z Tarnowa donoszą, że więzienia tam tej
sze przepełnione uwięzionymi z powodu roz
ruchów w Pilzneńskiem  i Radłowskiem a pro- 
kuratorye, wygotowuje kilkadziesiąt aktów 
oskarżenia. Mówią, że dla osądzenia spraw 
tych zwołaną będzie nadzwyczajna kadeneya 
sądowa.

TBlegraniF i tiliruintr
P oznań 9 lipca.

„Dziennik Poznański* zaprzecza, ja
koby odwołany poznański zjazd lekarzy 
i przyrodników odbyć się miał w Kra
kowie.

W czasie dysausyi w Radzie mia
sta Poznania nad wnioskiem wyznaczenia 
5 tysięcy marek dla zjazdu prawników 
niemieckich, odbyć się mającego w Po
znaniu, oświadczył dr. Krysiewicz, że nie 
sprzeciwiałby się uchwaleniu tego zasiłku, 
gdyby pod tym względem było równou
prawnienie i z funduszów miasta mogli 
korzystać w jednakiej mierze Polacy i 
Niemcy, ale, że zazwyczaj tylko ci ostatni 
mogą liczyć na miejskie subweneye, więc 
uważa za potrzebne przeciw temu zapro
testować.

W iedeń 9 lipca.
„Wiener Zeitung" ogłasza sankcyę 

cesarską dla uchwały sejmowej, zezwala
jącej Sądowej Wiszni pobierać opłaty gmin
ne od spirytusu.

W iedeń 9 lipca.
Młodoczescy posłowie konferowali 

wczoraj z br. Thunem w sprawie języ
kowej.

W iedeń 9 lipca.
Z poważnej strony zapewniają, że 

projekt uregulowania kwestyi językowej 
podany wczoraj przez „Vaterland“, nie 
jest autentyczny.

W iedeń 9 lipca.
Komunikat wydany wczoraj przez po

słów czeskich stwierdza, że hr. Thun nie 
ma zamiaru załatwić sprawy językowej 
czeskiej przez wprowadzenie tłumaczów, 
jak to doniósł „Yaterland."

W iedeń 9 lipca.
Poseł dr. Ferjancic przybył do Wie

dnia, aby korzystając z obecności posła 
Jaworskiego, prosić go o poparcie starań 
rłowieńskich, skierowanych przeciwko zna
nej uchwale sadu apelacyjnego w Gracu.

W iedeń 9 lipca.
Dzienniki dzisiejsze zastanawiają się 

nad zwołaną na niedzielę konferencyę prze- 
wódców niemieckich klubów. „Neae Fr. 
Presse* powiada, że hr. Thun może być 
przekonanym, iż konfereneya ta nie będzie 
się kierowała namiętnością, ale tylko trze
źwą rozwagą. Dla uchwał konferencyi 
miarodajną będzie tylko kwestya prakty- 
czności i zaufania. Członkowie tej konfe
rencyi są przedstawicielami eałego naro
du niemieckiego, uchwały jej zatem będą 
nadzwyczaj ważne dla przyszłego rozwoju 
polityki wewnętrznej w Austryi.

Natomiast Wolfa „Ostd. Rundschau* 
powiada, że ewentualne uchwały niedziel
nej konferencyi będą bezprawne i nie od
powiedzą życzeniu całego narodu niemie
ckiego, ponieważ w konferencyi tej nie 
biorą udziału przedstawiciele niemieckiej 
partyi radykalnej.

Antysemicki „Deutsches Yolksblatt* 
zapowiada, że posłowie chrześcijańsko- 
socyalni postawią wniosek, aby bez wzglę
du na to, jakie zapadną uchwały, wszyscy 
Niemcy postępowali solidarnie.

W ied eń  9 lipca.
Wieczorne wydanie „Fremdenblattu* 

donosi, że parlamentarna komisya Koła 
polskiego zbiera się dziś po południu dla

narad w sprawie ostatnich zajść galicyj
skich.

Tenże półurzędowy dziennik zaprze
cza doniesieniom niektórych pism, jakoby 
rząd, w razie nieudania się konferencyi, 
nie miał już zamiaru zwoływać Rady pań
stwa. Zarówno ta, jak i inne pogłoski o 
zamiarach rządu, w sprawie zwołania Ra
dy państwa, są wedle „Fremdenblattu* zu
pełnie bezpodstawne.

W iedeń  29 czerwca.
„N. fr. Presse0 wyraża zdziwienie, że 

komisyę parlamentarną Koła polskiego, je
śli ona ma zajmować się tylko sprawami 
galicyjskiemi, zwołano do Wiednia — i 
powiada, że niewątpliwie konfereneya ta 
dotyczyć będzie także sytuacyi politycznej 
monarchii i z tego względu zasługuje na 
uwagę.

L ib eriec  9 lipca.
Burmistrze Liberca i Klattowa, po

stanowili zwrócić się do przywódców 
Niemców czeskich z prośbą o poczynienie 
stosownych kroków celem" osiągnięcia je
dnolitego postępowania wszystkich gmin 
niemieckich w Czechach, w sprawie poru- 
czonego zakresu działania. Wzywają rów
nież posłów niemieckich, aby dla tej spra
wy zwoła i ogólny wiec.

Budapemzt 9 lipca.
„Pester Lloyd* zgadza się z prasą 

austryacką, że nawet w razie rozbicia się 
ugody, Austrya i Węgry muszą nawzajem 
koncedować sobie znaczne ułatwienia cło- 
we. Wypracowana taryfa ma charakter 
wojenny, nie mogłaby więc wobec Austryi 
w żaden sposób być zastosowaną. „Pesti 
Naplo* zapytuje rząd węgierski, jaką od
powiedź dać zamierza na napaść „Wiener 
Zeitung*. Dotąd — powiada — hecę an
ty węgierską prowadzili tylko posłowie, 
obecnie przyłącza się do nich także rząd 
austryacki.

B u d ap eszt 9 lipca.
Oskarżeni o zdradę stanu zeznali w 

śledztwie, że zamierzali wykonać zamach 
za pomocą miny dynamitowej w dniu 11 
kwietnia b. r. tj. w czasie, gdy cesarz 
Franciszek Józef przybył do Budapesztu, 
aby wziąć udział w uroczystości jubileu
szowej nadania konstytucyi węgierskiej.

B u d ap esit 9 lipca.
Półurzędownie zaprzeczają, jakoby 

sprzysiężeni w odkrytym tu zamachu stali 
w ścisłych stosunkach z czeską Omladiną.

R zym  9 lipca.
Senat uchwalił prowizoryum budże

towe do końca grudnia.
Slnaia  9 lipca.

Przed obiadem dworskim nadał wczo
raj książę bułgarski królowi rumuńskie
mu order bułgarski wojskowy, a podczas 
obiadu wznoszono toasty na przyjaźń na
rodu bułgarskiego z rumuńskim.

St. L ouis 9 lipca.
W miejscowości Delville nad rzeką 

Missouri skutkiem oberwania się chmury, 
całe miasto spustoszone. Trzynaście osób 
utonęło. Przypuszczają jednak, że liczba 
ofiar jest znacznie większą.

K onstan tynop ol 9 lip.a.
Porta wystosowała okólnik do mo

carstw, w którym protestuje przeciw pro
jektowi rządów admiralskich na Krecie.

K on stan tynop ol 9 lipca.
Ambasador rosyjski br. Urusów przy

jęty został dziś na audyencyi u sułtana.
K onstan tynop ol 9 lipca.

Rząd francuski zawiadomił filie ban- 
ku Ottomańskiego w Parvżu, aby na ra
chunek reklamacyj francuskich podda
nych, w sprawie odszkodowania strat, ja 
kie ponieśli w armeńskich rozruchach, za
trzymała płatną 10 bm. ostatnią ratę gre
ckiego odszkodowania wojennego w wy
sokości 1,200.000 fr. O tym kroku Fran- 
cyi Porta równie otrzymała wiadomość, 
wątpi jednak, czy rząd francuski groźbę 
swą wykona i uważa ją za nielegalną. 
Dotychczas Porta nie odpowiedziała na 
noty innych mocarstw w tej samej spra
wie, do których przyłączył się również 
poseł Stanów Zjednoczonych.

Wojna.
Lon *yn 9 lipca.

* Tutejszy attachć amerykański dla 
spraw marynarki telegrafował do Waszyn
gtonu, że Hiszpania w tym tygodniu roz
począć ma rokowania pokojowe. Sądzą, że 
Austrya podejmie się iinterwencyi.

N ow y J o r k  9 lipca.
* Pod Manzaniliem zniszczył amery

kański statek „Detroit* kanonierkę hisz
pańską „Niguero*, której dowódca rozbił 
ją  o brzeg, a sam z załogą schronił się 
na ląd.

W a szy n g to n  9 lipca.
* Wydano rozkaz Sampsonowi, aby 

nie wjeżdżał do portu Santiaga, póki for
ty nadbrzeżne nie będą w rękach ame
rykańskich i póki nie zostaną usunięte 
miny podwodne z dna portowego.

M adryt 9 lipca.
* Wiadomości hiszpańskie donoszą, że 

większość powstańców filipińskich stano
wczo zajęła stanowisko nieprzychylne A- 
merykanom i nie chce z nimi współ 
działać.

N ow y J o r k  9 lipea.
* Dzienniki donoszą z Madrytu, jako

by odkryty został spisek dla wysadzenia 
w powietrze mieszkania królowej rejentki. 
Kilka osób aresztowano.

M adryt 9 lipca
* Pod Santiagiem zginął kapitan „Plu

tona* Yillaniel a dowódca „Infanta Maria 
Teresa* Lazagf sam sobie życie odebrał. 
W Santiagu Amerykanie z honorami woj
skowymi pogrzebali generała Yarareya.

N ow y J o r k  9 lipca.
* Oddział generała Pandy wszedł wpra

wdzie do Santjaga, ale nie pod wodzą 
Pandy, który jest ranny, lecz pod wodzą 
Escarii i Nariosa.

M adryt 9 lipca.
* Ministerstwu spraw zagranicznych 

wyraziło kilka gabinetów ubolewanie z 
powodu zniszczenia floty Cervery.

W a szyn gton  9 lipca.
* Deoartament wojenny otrzymał wia

domość, że ubiegłej nocy podczas gwał
townej burzy zatonęło 11 lekkich OKrętów 
amerykańskich, przeznaczonych do popie
rania akcy; wojennej koło Santjago Z lu
dzi nikt nie zginął.

M adryt 8 lipca.
* Na wczorajszej radzie ministrów u- 

chwalono wyznaczyć 3 i pół miliona pe- 
setów na fortyfikacyę portów hiszpańskich. 
Z Hongkongu donoszą, że powstańcy na 
Filipinach przyjęli wrogo wojska amery
kańskie, że nie pozwolili im wylądować 
w Oayite, a nawet strzelali do nich.

N ow y J o r k  9 lipca.
* Porucznik Hobson, który wysadził 

w powietrze okręt? „Merrimac“, wypu
szczony został z niewoli hiszpańskiej i 
przybył do głównej kwatery amerykań
skiej w Siboney. Jenerał Shafter zawiado
mił dowódcę wojsk hiszpańskich w Sant 
Jago, że daje mu jeszcze jeden dzień do 
namysłu, czy ma kapitulować, czy też 
prowadzić dalej beznadziejną walkę. Do
wódca hiszpański odpowiedział, że nie my
śli się poddać. Zawieszeuie broni kończy 
się dzisiaj.

M adryt 9 lipca.
* Na wczorajszej naradzie ministrów 

uchwalono instrukeye dla wszystkich ko
mendantów wojskowych na wypadek, gdy
by flota Watsona zaatakowała porty hi
szpańskie.

Rozpuszczone za granicą pogłoski o 
rozpoczęciu rokowań pokojowych są nie
prawdziwe. Komendant Sant Jago do
niósł, że jakkolwiek w mieście brak ży
wności, on jednak bronić się będzie do u- 
padłego.

Dział ekonomiczny.
— Z h an d lu  drzew em . Wojna hiszpań- 

sko-am erykańska w yw rze niezawodnie głębo
ki wpływ na stosunki handlu światowego 
nietylko zbożem ale i drzewem, którego w iel
kie ilości wywożone były do Europy w ciągu 
ostatnich lat. Przew idują to w Niemczeoh i 
wyrazem tego je s t  ustęp, wystosowany do 
niemieckich handlarzy drzewa, ogłoszony w 
Continentale Hollzzeitung, najbliżej obchodzący 
nadreńskie i północno-zachodnie Niemcy, ale 
i dla nas nie obojętny. We wzmiankowanem 
czasopiśmie czy tam y : Ważną je s t dla nas
pewność, że na rok przyszły nie możemy li- 
czyó na dowóz am erykańskiego drzewa i że 
jak  najspieszniej oglądać się musimy za in- 
nemi miejscami poboru. Tu u nas nad Re
nem jako też w innych okolicach Niemiec są 
tylko niewielkie zapasy na składach, ponie- 
w«ż zapotrzebow anie w ciągu łagodnej ubie
głej zimy ciągle się wzmagało i ceny za pro
dukt surowy tak  wz-osły, że były średnio 
co najm niej o 30 do 40% wyższe od prze
szłorocznych w tym  samym czasie. w  tak  
krótkim czasie nie można było cen m aierya- 
łów w równe; mierze wyśrubować, handlarze 
drzewa więc podnosił: ceny tylko o tyle, że
by nie tracić i zaspakajać najpilniejsze za- 
mówien i. Przy rozkwicie cnaszego przem ysłu 
i tendenoyi do lokowania kapitałów na h ipo
tekach wzmógł się ruch budowlany do tego 
stopnia, że popyt za wszelkiego rodzaju sor
tym entam i drzewa potęguje się coraz więcej.

Przedewszystkiem  kopalnie żądają coraz 
większych dostaw i żądania te jeszcze się 
zwiększą, leżeli podczas wojny, co nieunik
nione, będą zużywane wielkie ilości węgla, 
któro częściowo muszą byó pobierane z Nie
miec. Już teraz trudno było zadosyó uczynić 
zamówieniom niektórych odbyt mających a r
tykułów i nie zatajam y tego, że kłopot bę
dzie jeszcze większy, skoro przedsiębiorcy 
spostrzegą, że podwyższone ceny muszą s ta 
wić i największem i masami zaczną kupować, 
ażeby pokrywać zapotrzebowania. Jeżeli k ie 
dy to teraz nadszedł dla A astro-W ęgier mo
ment, ażeby się u nas wzmocnić i stracony 
teren zbytu odzyskać. Północne kraje tak są 
wykupione, że z Szwecyi zaledwie jakich do
staw na teraz można się spo lziewa zgłosiła 
się tam boy r. em tego roku znacznie większa 
jak  dotąd liczba Francuzów i Anglików i wło
żyła w.elkie kapitały. Dowóz z naszyoh nie 
mieokioh Lasów je s t również w porów nania 
z popytem tylko nie wielki, w skutek czego 
bardzo na to musimy liczyć, żeby zapotrze
bowanie nasze pociągać z Austro Węgier.

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dn!a 9 lipea l  iSS.

A kcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika od 
200 zł. m. k 210*50 d  213 50. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 290-50 do 293*50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377*— do 387*—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200*— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 200*— do 210*—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gaf 4% 
koronowe 96*50 do 97*20. 5% z 10°/o prem 110*30 
do 111*—. 4‘/i%  Iob w 50 lat 100*40 do 101*11. Banku 
krajowego 47s*/0 los w 51 lat. 101*— do 10 70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98*— do 98 70. Towarz. kre
dyt. gal. emsk. 4%  (1. emisya) 97-50 do 98*20. 4%  lo.

w 411/, lat. 97*70 do 98*40. 4•/, los. w 56-latach 96*40 do 
97*10.

Ob lig i za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4% 98*20 do 98*90. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5% 
102*50 do —*—■ Kom. banki krajowego 5°/0 w. a. II. 
em. 102*40 do 103*10, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a 103*— 
do —*— 4y**/o 100*50 do 101*20. 4%  obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97*50 do —• - za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 49*— do —* -.

M onety. Dukat cesarski 5*61 Go 5*', 1. Napoleondor 
9*49 do 9*59. Półim peryał 9*47 do 9*57. Bubel rc yjski 
srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 1*36*40 
do 1*27 40 lud marek niemieckie’i 58*50 do 59*.—

W iedeń daia 9 lipea. Przed zamknięciem wero- 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 162 50, Kredyty węgier
skie 39.1 * 0. Anglo -banki 157*75, Uuionbanki 296*—, Losy 
tureckie 60*00, Sta-tsbany 357*62, Tytoniowe 132 75 l:olei 
Elbethal 262*50, Bank dia krajów koronnych 226*50, Bank 
związkowy 266*50, Węgierska renta papierowa 99*05, Kre
dytowe ziemskie --* , Kredyty 358*75. Rimamurania 
251*25, Rubel papierowy *—

B udapeszt dnia 9 lipca Przed zamknięciem wczo
rajsi ej giełdy notowaLn : Kredyty węg. — *—, Węg. po
życzka prem. - —, Węgierski b an t kr9dyt. 391*80, Wę 
gierski bank eskontowj 25b*75. Węgiersk' bau h ipo te
czny 249*50 Węgierska renta koronowa 99*—, Rimamu
ran ia  251 50.

B e rlin  dnu 9 lipca. Przed zans Laięeiem wozorij- 
szej giełdy notowano: Kredyty 224*75, Staatsbany 151*75 
Lombardy 33*60, Losy tureckie — * .

W iedeń d. 9 lipca. (Telegram „Gazety Nar.“ ) 
Dzisiaj o godzinie 2 miunt 20 w południe nętow n na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty .158*8 7, węg. za Wad k re i 
towy 393*— "aglobauki 157*5u, Innd .banu 22G —, koleje 
państwowe 3S8*—, elbethal 262*75, akcye tytoniowe 134*50 
a.piny 16*2 50, losy tureckie 60*—, um obauk i 296‘50, 
ruble 127 12, renta hiszpańska 33 05.

Z rynków towarowych.
Sprawoł-i w ie « r »rga ',b > *. > v :--o u  *C » 1 ■ *, >

K ruków  d. 8 lipea.
Targ dzisiejszy na Kleparzn odbył się bardzo spo

kojnie, prawie bez transakc” ’ na pszenicę, której ■ eny 
utrzymały s:ę raczej nominalnie niż rzeczywi icie. Żyto 
było i.ówiież jak  poprzedniego targu, ppszukiwai e i u- 
trzymało się w cenie z powodu braku dowozów. Ceny in 
nych produktów nie uległy zmianie.

Płacono pszenicę białą n. 10*50 do 11*25 zł “zerwoną 
nowa 10 50 do 11*50 zł., żółtą n. 10*50 do 11*50 zł., żyto 
9 50 do 9*85 zł., jęczmień browarny—*— lo —*— zł., 
na paszę 780 do 8*50 zł., ow es od 3 — do 9*— zł., 
owiee do siewu 0*— do 0*— zł. Koniczyna uzerw. — do 
— zł., b iała  — do —. rzepal —*— do —* —, wyka od 
0*— do O*— zł. bót> 0*— do 0*— zł., kukurydz: 0* — 
do 0*—. Wszystk. ..a 10U kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń dnia 9 lipea.

Notowano pszenicę na maj-czerwiec —* - do —*—, 
pszenicę na jesień 8*73 do 8*81, żyto n jesień 6*94, 
do 7*U8, owies na maj-czerwiec —*— <io —*— owies na 
jesień; 5*86 do 5*94, kukurudza ria lipieo-sierp. 5 36 do 
5*38 kukurud.a na maj-czerwico—■ • d i—* - ,  rzepak na 
sierp.-wrześ. 12*70 do 12*80

Spiiytna kontyngentowy 10.000 1. °|M zaraz do od 
dania 19*50 do 19-70.

Pr*yjecliali d o  L w ow a.

Dnia 9 lipoa.
Zorea. Wl. hr. Roztworowski i Ka

rol Malczewski z Torskiegc, Józefowie Gi- 
zowscy z Podwysokiego, Abgarowiozowie z 
Bratyszowa, Roman Abgarowicz z Czerkasczy- 
zny. Miecz. Zakrzewski z Wiktorowa, Zygm. 
Groblewski z Kałnsza, Jan  Rakowski z Her
manowie, Antoni Ziblaz ze Spasot i.

Hotel Europejski. J . W alter z Wiedi-ia, 
dr. J. Anschnitt z Bnczacza, St. Haller z Kra
kowa, J. T. Wydżga Botnszyna, M. Baczyń
ski z Czerniowiee, R, W inkler Frankfurtu , D. 
Dzieduszycka.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redikeya nie olpowiaLi).

WSZECH NAUK LEKARSKICH

B r . Z Y G M U N T  8 F A L K E
specyalista chorób uszu, nosa, g«* *dli i_ krtani, 
ordynuje od 11 —12 i od 3—5, ul. 6rodzickich4

P r a c o w n i a

Sukien damskich i ubiorków diiecinnyeb
o n i  na jlepsu  metoda

Nauki kruju francuskiego
pod firm ):

Mary a Waśnie wska
Lw ów , uL K o ra ln lc k a  1. 8.

WsteUcie z Ucenia galaturia jak najpunktualniej.
Pr ty  gamom eniaćh t  prowincyi uprasta  i»f o priysto- 
Mti dobrge >eiącego stanika , długości prtodu tpodmcy 
i  objętość w kłębach. — Dla i i l e c l : w iił, objętość 
tc pasie i  piersiach, długeść od wstycia kołnterta prsodem.

Ha żądanie próbki materyj kaćdogo m m  — frateo.

Uzdrowisko Gleichenberg
w S ty ry i.

Środki lecznicze : Źródła alkalic-mo-muriaty- 
czne. Żętyca mleko krowie i kozie (sucha 
pasza). Kefir. Inhalacye z drzew szpilkowych 
i medyczne. Rozpylani ą ropy źródlanej w o- 
sobnyeh gabinetach, komory pnenmatyczne, 
kąpiele mineralne i musujące. Zakład wodo

leczniczy'

Sezon od 1 Maja do końca września.
Dokładne prospekty grcJis. Zamówienie mie
szkań w Dyrekcyi zakłada Glelohenberg.

ummammmmmmmm
I  Ijlarby facyatowe £.T.wbt
■  dynków, wytrwałe na powietrze, w 40 

różnych wzorach, rozpuszczalne w wa-
■  pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od
■  16 ct. wzwyż. Wzory i opis nżycia darmo

i opłatnie.
■  Curl K ronste iner, W icu I I I ,  H anp
■  t tu isso  120

Franciszka Wilhelma

przomnmjics berliata
aptekarza w Neunkirchen

(niższa Austrya)

Franciszka Wilhelma
jest we wszystkich aptekaoh w pakie

tach po 1 złr. do nabycia.
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K S i p B M l  KATOLICKA
Dr̂  WŁAD. U U 098UB60

w  Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca świeżo wydane

K AZAN IA
i i  ■ /

O

Do racyonainego pielęgnowania ust i zębów 
s p e c y a l n a

ASTA DO UST PDRITAS
Austro-węg _rskl patent. — Medal wystawy świat.: 

Londyn 1862, Paryż 1878.
U r  C .  M ,  F A B E R A  y
przybocznego lekarza śp. cesarza Maksymiliana I. etc. ■  
G ió w n y  s k ła d :  W i e n ,  I .  B a n e r n m & r k t  3 .  i  

Składy we wszys*kich aptekach, drogueryaoh i perfumeryach. 3 743 fi 
Tamże również do nabysla : o . i  k . u p r z .  E u o a ly p t u n  e s e n o y a  d e  n e t  D r. C. M. F a n e ra . f i

przez

ks Bronisława Maryjańskiego.
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więoej.

OROBtfE OGŁOSZENIA
p# 1 et. od wyrazu.

LODOW NIE pokojowe znakomite po złr. 
2 4 '- ,  29-—, 35- - ,  4 0 —, 45 — i 50. 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbką z boku) pojemności 1. 2, 8 litry 
po złr. 5'50, 6‘50 i 7 50, poleca Piotr 
Chrząstowaki. żandel żelazny we Lwowie, 
plac K apitu lny 1 naprzeciw katedry)

PPZYGOTOW TJJE uczniów da egzami
nów wstępnych i poprawczycb za skro 

mnem wynagrodzeniem w miejscu lab  na 
prowincyi. Również przyjąłbym dyurnum

Sodczas wakaoyj. A dres: Franciszek Sta- 
nicki, Zamarstyuów 396, pod Lwowem.

RTO CHCF cokolwiek ogłaszać, raczy 
zapam iętać, ie  najtaniej wszelkie ogło

szenia uskutecznia w dr nnirach Biuro 
„Impressa* Sykstuska 30, Lw w.

1 n n f l  T U T E K  n iek le jo n y ch  1 klejo-
1 U U U  nyeh  po złr. 1 i wyżej poleca fa
bryka F. Nlżałowskl, Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk poczta franco.

J l f o n r o l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• I \ o p r  O l IR Instrum ent* muzy-

o m e  i samogrające. Oenniki bezpłatnie.

Ubogi Łazarz I Z łoża boleści zwracam 
•ię d serc miłujących Boga i bliźn ego, 
: by nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli 
łaskawie przyjść z pomocą te m u , który 
po 14-letniej praoT zauodowej od 5 lat 
obłożnie chory po-.ustający bez uaehu w o- 
kropnej nędzy. Składki — za które przy 
każdym —iciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę — proszę prkesyłać do A dm ini
s trac ji Oatety Narodowej. Łazarz Krężel 
b. organista. 1

i
J. POLIŃSKIEGO

we Lwowie 2917

ulica Karola Ludwika I. 5
dostarcza pod osobistą odpowiedzialnością 
dobrze polecony h ofleyalistów pryw at
nych wszelkiej kateec t i  jako to ! Rząd
ców, Ekonomów, Rachmistrzów, Gorzel 
nlków, Maszynistów, Nauczycieli I Nau- 
uycielki również w szystka służbę dwor 

8ką, męską i żeńską.
Upraszamy Panów służbodaweów, by 

dla ułatw ienia wyboru przy zamówieniach 
łaskawie raczyli podać dokładnie w arun
ki sł 'żbowe i wyznaczoną płacę

Nc o zgł czających się kandydatów i 
kandydatek n» jakąkolwiek posidę upra
szamy. aby dla u n ik n :enia rozwlekłych 
koreSDoriencyj, zechcieli przesyłać zaraz 
przy /.głoszeniu oupisy czytelnie sporzą
dzonych świadectw z podaniem adresów 
służbodaweów, następnie prosimy podać 
w iek , stan , liczbę lamilri i wymagane o- 
stateczne wynagrodzenie.

w m
stare i nowe surze 

dajr nsjfauiei

IflEN
I.. SalitUorKibflStt 3

I f n P A  na własnej roboty, z ow-
IM JIjO  ezej wełny, dnże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lnb z żółtem , po złr 
6*50 sztuka Dwór Łapszyn-Brzeźnny.

W o d a  k s ię ż if c z e k
Augusta Renarda w Paryżu. 28*

Powyże" ■ sławna woda do m rcia przy 
wraca młodzieńczą świeżość skórze, zwła
szcza ua twarzy, szyi i rękach, czyni ją  
niezmiernie del katną i prowie śnieżno 
białą, działa chłoiząco i odświeżająco, jak 
żaden iuny podobny środik. Skutkuje prze 
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i z’ ar- 
szczkom i utrzymuje płeć w pożądanym 
stanie nawet w najpóźniejszej sta ości.

Cena flaszki z przepisem użycia 84 ct.

M ydło k siężn iczek
z powodu swojej łsgoduości działa zdu
miewająco skutecznie uawet ua najbardziej 
delikatną skórę i kosztuje —raz -1 przepi
sem użycia 35 ct. za sztukę. — Obydwa te 
znakomite przetwory są do nabycia tylko 
w aptece P . Mikolascha we Lwowie.

P iękną jasną 2761

m a r m o l a d ę  z  m o r e l i  ;
■ląsz z marell (bez eukra) 54 — 65 c. sto
sownie do ilości zsknpna od 5 kg. wzwyż, 
poleea Han 'ausslg w Pradze-Karlinie. 
P iękna marmolada z jabłef po 28 z łr za 
100 kg. netto, w kadziach od 25 kg. wzwyż.

Budynek
murowany, piętrowy, dawniej parowa go
rzelnia w dobrym stanie, z wysokim , fa 
bryczuym kominem , z obfitą studzienną 
wodą, położony w okolicy lasowej tuż 
przy kolei Lw.-Cz.-J., od dworca kniejo
wego w Korszowie 1 ’/ ,  kim oddalony, 
jest do wydii6riawienia. W budynku tym 
można urządzić jakąkolwiek fabrykę. Bliż
sze warunki podaje Zarząd dóbr Korszow 
powiat Kołomyje poezts oco. 2905

Achilles
ogier pełnej krwi angielskiej
11-letni po Blankese od Siztine 
po Giles the F irs t maści k a sz ta - ;

n o w a te j  t

d o  s p r z e d a n ia .  J
Zarząd Dóbr Rakowa

poocta Nadyby-W ojntycze.

w rozmaitych wiel
kościach, szybko go 
tujące a Isż zędne. 
llust. cenniki gratis.
C H R .  L A R M S
fabryka żelaznych 

pleców 
Bodenbach (Czechy)

TSTi WA JUBILEDSZkJWA
Otwarcie I. maja. WIEDEŃ 1898. Zamlnigcie 9. października.

Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystaw specyalnn: Urania, Hala dla mło-

otwarta z powodu 50-)etnieh rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó
zefa I. p d najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. Arcykslęcla Ottona

RotnM d i p a rk  w  c. t  P ra te rze .
dzieży, Piękarstwo. Sport i przemysł sportow y. Oddział jazdy powietrznej.

L o s y  w y s t a w o w e  p o  5 0  ot.
G łów na f O O  A A  A  kor(?n w y g ran a  wartości.

Każdy los 
służy do 
dalszych  

3 cięgnieu.

Ofieyalne biuro sprzedaży na jubil. w ystaw ę

i Binro podróżnyCl .Conrier" (Nagei 4 Werliann)
W ien , I . ,  O p o rn g aase  N r. 6 .

W  s t ę p  4 0  o t .
W środy, niedziele I św ięta 30 ct.

(jacaur v a n

KĄPIELE SALZBRU1
407 m. nad mo-jera. P acya kolejowa na linii Wrocław-Halbstadt. Sezon od I. maja do końca września. Są one 
przez swe sławne, alkaliczne /.mdło Oberbrunnen, rozległe położenie w uroczej górskiej okolicy, w górskim klimacie, 
zakład mleczny i żętyczny (n u .-o  sterylizowane, mleKO ośle, „efir, mieko Rozie i owczej, gabinet pneumatyczny itd., 
znakomite przy chorobach gardła i k r ta n i, przewodów oddechowych i płucnych, przy katarach kiszek i żołądka, przy 
cnoroaach wątroby, nerek i pęcherza, reumatyzmie I diabetes. Lekarze kąpielowi : racica sanitarny D r. N its-he, le
karz sztabo »» I r ,  Pohl, Dr. Determeyer, Dr Montag, Dr. Ritter. Przesyłka wody Oberbrunn przez pp. Furbach 

& Strieboll w „Bad aalzb.unn.“ — Furstlich Plessische Bade-Direction in „Bad Salzbri i . .“

Zastępca
do m aszyn  d la  w y r a b ia n ia  c e g i e ł

jest poszukiwany dla Węgier przez fabrykę maszyn , która właśnie specyalnie wy
rąb a owe maszyny. Zgłoszenia p o d : „Żiegeleimaschine“ Vseobecna inseratni Kan-

cełar, Praha, Prikopy, Bazar c. 27. 2926 |

Każdy dziesiąty los wygrywa.

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki.
300 000 iosów. Wiedeń 1898. 30.000 wygranych.

C iąg n ien ie  w W iedn iu  oznaczone na 12 llp c a  1898.
Główne wygrane koron

20.000, 10.000, 0.000, 6000 etc. w.
Los 50 ct,., 10 losów 5 z łr . ,  porto i l i s t a  wygr. 10 c t. 

poleca i rozsyła także za pobrauiem należytośoi

t o  l l m l i a t  H e i e r  M e r  l e n s .
Wien , Kunstlerhaun, I., Lothringerstrasse 9.

Płacić można także  kuponami I markami pecztoweml.

stareWIKAm m  m m m m m  .
w wielkim wyborze, od złr. 2*40 de zł. 12 
ta  szampańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza
wa Lwowie, Rynek \. 42.

Na 10 losów wypada I w ygranaj

Biuro stręozeń
guwernerów, guwernantek i pa
nien  służących Francuzek i An
gielek Pani Zaleski j w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieokich damskich robót.

Ej[Sttałf-8fZ8Ei!9IJl
do tu rbow ai.i i s in y c h  w łosów , i

w) nala/ku

A. Maczuskieyo, w wedlcj!
hurtowni" I I I '2 E r d  l a t g e r i a .u l e  2  | 
c/ęściowo I .  K a r n tu e r s t r a u n e  2 2 .
Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest I 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, i 
nrjłatw" j i naj ewniej larbować można i 
s i i*  włosy ua kolory: blond, szatyn,! 
brunatny i czarny nadając włosom naj- [ 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak żc [ 
kob.r ten  przy myciu nie schodzi.
1 Bak. e k s t r a k tu  o rzeehow . z ł. 3 .— §y. •» b » i.5o
1 s ło ik  pom ady o rzech o w ej „ 2 . - |

B B B B L
1 flakon o le jk u  o rzeehow ego „ 2 . -  js
V» B B   B B i . - J
We Lwowie u Zygmunta Ruckera a p t ,p  

i w składzie materyałuw Al. Hubnera. B 
g0F~ P rzj kupnie zwracać uwagę 

Ek trak t orzechowy był wyrobu A. Mac/t:s-Ł 
kie o, gdyż najduje się wiole podobnych & 
podrabianych preparatów.

Gattin gesucht.
Ein 35 .Shriger in te lligen ter Mann, angehender F abrikan t, SIave s.-hwerge 

priift u n l  ge=ehi de , ernster N atur, ebrenhaften Charakters , bfirgerlicb uąit eini- 
gen Allerhóchsten Docorationen und grosser "ukunft sucht sieh bis zu 32 Jahren 
jungę trene Lelensgefartin ebensclchen oder adeligen Standes, und bietet Jerselb<n 
Herz und Hand zum gltieblichsten Eh unde.

E in  streng  solides tadellose* Yorleben , Hochr.nstandigkeit und hohere Bil- 
dnng ein edles Herz m it ausgesproebener Z artlichkeit, ▼ollkomuienster S irn  lar 
hiusllelies Gliick und Zuriiekgezegene Famillenliebe, sowie begeisterte Sympatbio fu- 
Kunst und W issens-baft, perfeet musikaliseh und Slayin sein ocer werden, sind 
absolute Vorbedingungen des glelchfiihleaden Gatten — .rbsseres Yermogen min- 
destens 150 mile wegen nriindnng einer Grossindustrie „Wien — Paris — skau“ 
ebeoso unerlasslieh weil derselbe in  Polge edler hóhereu uud ebrenhaften Ver«or 
gung  seiner geschiedenen Frau , freiwillig ganz mittelos blieb.

Damen die gesehteden sind — m t einein Kinds nur Madohon, — ais Er- 
satz des Verluste» besonders erw iinsobt, — welohs durch ihrflrseus ganz unror 

shuldeton Yerhaltnisse ed»r sonst triftigs. Grunden — sioh hout«i »elir un- 
glnoklich oder verla=śen fiihleu und sick naeh ciner glucklichen und angeuehmeo 
Zukunft sebnen, — werden ais Leidensgc.iossinen sehr gerna br.rucksiebtigt.

N ar gefi directe ornste Aumeldungen womogllch n icht anonym und mit 
Photografie bei gurantle der ehrenhafte-ten D iseretion und eyentuelleu Retou.sen 
d n n r erbeten bis 20 Juli 1898 yertrauensyull uutsr:

8   . .  Mi
„ H C Z "  ĴCJE  Ł T - A . T J - S “

Fanptpostrestante — W ien, I., Hauptpostrestante und 
nur gegen Vorweisung des gleichlauteudeu Inseraten 
scheines der Gazeta Narodowa aus Lemberg auszufolgen

N a n a lew k i
,Esprit de vin Marąue d’or“ 

poleca c. k. nprz.

R A FIN E H JA  SPIR YTUSU
J .  A .  B A C Z Ę  W S K I E G O

e. i k. nadw ornego dostaw cy  W E LW O W IE.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

O d e z w a  « lo  m a t e k !
Kto chce knpić dziecinny wózek, niechaj zażąda ilustrowanegr 
cennika (gnOJg i franco' z nowymi hygieniozn.ymi wózkami do 
siedzenia i leżenia, z ozdobami, które można zdejmywae i myć.

L P słiim sinn  k. rpTz. -i » iciei,
.  c a u i l l d l l l l ,  W i e n ,  X1. M l l l e r g i i s s e  6

Przed zskupnem bezwartościowych naśladownictw 
ostrzega się. P  wdziwe mają na spodzie wózka o- 

bok uwidoczniona markę ochronna.

[Scherinpra. Wino „0 *>ndt&r̂  jag*o“
używa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu cierpieniom 
płuc i osłabieniu żałądka , katarze żołądkowym i kurczach żołądknwycb.

Sohering’s Griiue A potheke, B e r lin , N.
Składy w pierwszorzędnycti aptekach, j

i
C Y U ¥ L  Z V J E I N A

w Pradae, ul. Jindrisska 1. 31 2887
a a r t o w n y  h a n d e l  m a s a e a k i  poleca wyborowe szyn 
ki czeskie i salam , również wszelkie wyroby masarskie 
w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczką. Obsługa 

rzetelna. Cennik, na żądanie darmo i opłatnie.

w  BADEi\ pd Wiedniu
2789

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) ' R y  
K u raey a  przez  c a ły  ro k . Sezon le tn i  od 1. m a ja  do ló . p aźdz ie rn ika . 

W roku 1891" było kuraeyus/ów 23.067 osób. Kąpiele tej przepysznie położo
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancyą i wygodą. Dla 
i/ygody publiczności urządzono now y k u rb a u s  z sa lam i k o u ce rto  jmijl czy
te ln ia , sala do konwersaeyi i zabaw. Telefon państwowy. R e s ta n ra e y a . Nowa 
sala do p ic ia  w ód,' wspaniały t e a t r  l e i n i , pyszny p a rk , elektryczna kolej, 
najrozmaitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
n i wysokości pierwszorzędnych św ia to w y ch  m iejse  k u racy , yeh. Orkiestra 
zakładu pod osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze
ważnie ośw;,'tlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy
jaśnień udziela na żądanie darmo k o m ia y a  k u r a c y j n a .

Bank rolniczy we Lwowie
plao Smolki 1. 5

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a

oryginalną pszenicę banatkę
oraz wszelkie inne

odm iftny pszenicy i żyta.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
z gwarancyą za procent i jakość składników, żużle prawdzi
we niemieckie oraz maszyny rolnicze dostarcza w najlepszej 

jakości i po najtańszych cenach

B A N K  BOIiN ICZg.
Binra Banku rolniczego otwarte od 15. czerwca do końca 

sierpnia hr. od godz. 9 do 3 po połndnin.

Piękność jest bogactwem, 
Piękność jest potęgą.

S f i | S S P i i O S 8 » F
dostawezyni dworu król -serb., Wien, I., Graben 14 A 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravjssante która go kiedykol
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią, 
eej bisłości i ukrywa poi swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, ‘ wygład a 
blizny z ospy, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz
szerzone tkutkiem używania złych bitltdeł i nadaje

  każdej kobiecej twaizy l-niąca, młodzieńczą św ie
żość. Jest to je c jn y  puder, po którego użyciu można się myó bez uszRodze iia tego 
senzacyjnego działania. Cena 1 p u d e łk a  2 z łr .  50 ct. i l  z ł r .  50 e t.
C r P I T l P  r a y f c ę a n ł p  ?^m^a(^za 0 lal; d z iesią tk i, utrzymuje skórę gładką 
U l  d l i C  I n w l a O C l I I l C  i el"SŁyezna, a na  wieczory nowinna go każda z pan 
używać. C ena za Jed n ą  ceg ie łk ę  1 z ł r .  50 c t.
F i r ł l ł  r a u i ę ę a n t p  zaP°j'iega Obwiśnięciu skóry, w zm acniają i jest najzua- 
Ł.«*U I U T l o u a i i l u  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowem. 
Cen n i  flaszkę 2 z łr . 50 c t  — C r ś m ,  w  o d  1 p u d e r  były na wystawach 
parybkiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi
medalami. — Z nadzwyczajne skutki moich środków toastow ych daję całkowitą
Rwarancyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskie sa do dys- 
pozyci i tyiko dyskreeya nie pozwala je ogłaszać.

» »  S o h a f f o r . I .  O r a b e n  1 4 ,  W i e n .G łów ny s k ła d  :

od
od

*)

L n ie  Ifi<ii)l«z j i d y  a - l  m er y l i i i .  I
P rzew óz jed n o  ln b  dw nrazow y tygodn iow o  >013 §  

as iiotterdumu do IN o w. Yorku. |
Biuro dla k a ju t: W ien, I .  K o lo w ra tr in g  9. ę

Biuro dla pokładu: W ie n , IY., W eyringergasse  7 A, »
K a ju ta  I . k lasy  : K a lo ta  I I .  k la s y :

1. kwietnia do 81. paźdz. Mrk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 Tu
1, listopada do 81. marca Mrk. 230—320 od 16. października do 81. lipca Mrk 180 »
Zależne od położenia i wielkości kaiuty oraz chyżośei i eleganoyi parowca, aj

My, którzy palimy
o św iad cza j niniejszem publicznie i podajemy wszystkim do wiadomości, że jeżeli 
chcą palić dobrą fajkę, to tylko 7. „ M 5 ia th o n ’e m u.

„C o  t o  J e n t  B S r a t i i o o  ?•■
„ M d r a th o n u jes t mięszanuą snimatycznych ziół, dodany do tytoniu, udzie

la palącym nadzwyczaj miłego zapachu , niszczy szkodliwe działanie nikotyny i 
dlatego jest bardzo zdrowy.

P a l a o z e ! używajcie , ,M d r a f to a u, żądajcie wszędzie „THtdr&thon’a “ , gdyż 
kto raz użyją „B K 3rathon“, nie może już więcej bez „ H t6 ra th o n ’u “ palić.

Z wyjątkiem trafik, wszędzie sprzedają. Gdzie nie ma składu , za zalic .ką 
od złr. 1-26 franco rozsyła:

M O r a t b . ’a  d r o g u e r y a
5, P  o d  B o b r e m “  w  G r a o u .

B ardzo  p o p ła tn e  d la  o d p rzedaw ców . — Oryginalny pakiet 30 ot., pakieaik na
próbę 10 ct. — Niezliczone uznania

Skład główny: Feliks Gtrlensteldl, Wien 1., Sonnenfelsgasse 7.
Telefonu Nr. 3491. 2921

N ajs‘lii’ej .ze, najw yżej p o ło żo n e  k ą p ie le  żelazn e  n a  k o n tyH eu cie , n a jra -  
c y o iu lc e j  k n ra e y a  w sch od n iej E uropy , u podnóża Doruy i Złotej By
strzycy. fiezon od 1. czerw a do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpoluugu liczne «po.obności jazdy każdym pociągiem. Wycieczki w rum uń

skie i węgierskie okolice wozem , konuo i na tratwach.

D O l iM A ,  Bukowina. |
W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 
•niejszych systemów k ą p ie le , kuraeya hydropatyczna obsługiwana przez persoual 
wyc czony w klinice prot. W internitza. Ż ętyca  k u ra e y a  m leczna, g łęb o k ie  
ź ró d ła , k a n a lizacy a . W no»o otwiartym "hote.u zarezerwowane są poaoje od 
JJjUj£_j^_lo^_jb^onmwieuia Informacji udziela lekarz zakł. D r. i r t u r  Jo eb e l.

\ o w o ś ó ! i \ o  w  o ń ć  !

PERFDIT
! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e  L w o w i e .

Flakonik 1 złr.
Sklepy własne : we Lwowie ul. Kopernika 3. ni. Halicka U  ; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Gzem.owcach Ryuek 2 ;  w Sta- 

_____________  nisławowie ul. Francisikańska 24.

No w o ś ć ! N o w o ść  t

Wszelkie kupony
i

plosowani napim wartościowe
wypłaca

bez potrącenia prowizyl lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

t ’C< ^  ODZNACZONA
srebrnym medalem na wys gwle pow. 1894 j

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

fluSTEBO JAKOUiAKA
wykonuje

we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20
rtystycznie, szybko po nenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbne m 

D ucho-ieństwu.

M M .

J .  Friedrch i  A. Beacock F art, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo &rossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wydawca i odpowiediiałuy redaktor Platon Kostecki. % drukarni i littografii Filiera i półki,


